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Dom Kultury „Śródmieście" 
we Wrocławiu zaprasza do udziału w 


VI OGÓLNOPOLSKIE] 
WYSTAWIE- KOI KURSIE 

MODELI 

REDUKCYJNYCH 
I PLASTIKOWYCH 


Dom Kultury „Śródmieście" 
we Wrocławiu, przy współudzia¬ 
le CSH Oddział Wrocław oraz ZW 
LOK organizuje konkurs modeli 
redukcyjnych jednostek lotni¬ 
czych, pływających i pojazdów 
kołowych, wykonywanych 
z plastikowych zestawów fabry¬ 
cznych, ich przeróbek lub wyko¬ 
nywanych z dowolnych materia¬ 
łów, Termin konkursu 9-10 paź¬ 
dziernika 1982 r. 

Miejsce konkursu - Dzielnico- 
wy Dom Kultury „Śródmieście", 
uh Kosynierów Gdańskich 59, 
51-686 Wrocław, 

Konkurs ma charakter otwarty. 
Mogę w nim wzięć udział mode¬ 
larze indywidualni, kluby t pra¬ 
cownie modelarskie z całej 
Polski. 

Termin dostarczania modeli - 
9X82 t. od godz. 8,00 do 11,00 
do Dzielnicowego Domu Kultury 
„Śródmieście" we Wrocławiu, 
Do dostarczonego modelu nale¬ 
ży dołączyć kopertę zawierającą; 
imię i nazwisko wykonawcy, 
adres zamieszkania (lub adres 
modelami), plany i dokumenta¬ 
cję według której wykonana mo¬ 
del oraz instrukcję fabryczną, 
skalę modelu. Organizator prze¬ 


widuje podział na kategorie 
wiekowe. 

Ocena modeli lotniczych prze¬ 
prowadzona zostanie w podzia¬ 
łach sk a i owych: 

IA modele w skali 1:72 i mniejsze 
I B modele w skali 1:50 r 1:4S 

I C modele w skali 1:32 i 1:24 
Pojazdy kołowe i działa: 

II A - modele w skali 1:72 
i mniejsze 

II B — modele w skali 1:50 

II C - modele w skali 1:30 i 1:25 
Jednostki pływające 

III A modele w skali 1:600 
i mniejsze 

IH B modele w skali 1:4Q0 i 1:250 
III € modele w skali 1:200 
i większe. 

Liczba modeli wystawionych 
do konkursu przez uczestnika 
ogranicza się do 2 sztuk w każdej 
ze skal. Organizatorzy zapewn ia- 
ją noclegi po wpłaceniu na konto 
DDK „Śródmieście" (NBP V Od¬ 
dział Wrocław Nr 93057-7979- 
131) kwoty 200 zł do dma 
12.09.82 r. Osoby zamierzające 
wziąć udział w konkursie proszo¬ 
ne są o pisemne zgłodzenie swe¬ 
go uczestnictwa na adres Dzielni 
cowego Domu Kultury „Śród¬ 
mieście". 



MALINY SĄ 

Postanowiłem pomóc rodzi¬ 
com, Zapisałem się na zbrat anie 
malin w pewnej wsi. Gospodyni 
płaciła za 1 kg zebranych owo¬ 
ców 20 zł. Byłem z bratem młod¬ 
szym ode mnie o 3 lata i szybko 


ZNAKOMITE! 

nam to szło. Jednego dnia od 
10.00 do 16.00 zerwaliśmy 12 kg. 
Zbieraliśmy 4 dni, Do domu wra¬ 
caliśmy wysmarowani, ale trze¬ 
ba przyznać maliny są wyśmie¬ 
nite 1 Tomasz z eibiąga 




Lato io okres szczególnie 
wzmożonego ruchu na dwor¬ 
cach PKP Pociągi zaś są swois¬ 
tym elementem naszego życia. 
Weźmy za przykład jeden z wiefu 
pociągów dalekobieżnych, prze¬ 
mierzający jedną z wiefu tras na¬ 
szego kraju. Oto jesteśmy na 
dworcu. Za chwilę na peron wje- 
dzie nasz pociąg opóźniony 
o Eleśseł minut. Korzystając 
z okazji przyglądamy się przy¬ 
szłym współpasażerom. Flegma¬ 
tyczni, znudzeni, zniechęceni do 
życia, trochę niewyspani. Z chwi¬ 
lą, gdy pociąg wtoczy się na pe¬ 
ron wśród zgrzytu kół i pisku ha* 
mule ów, w tych apatycznie wy¬ 
glądających ludziach nastąpi za- 
dziw łają ca zmiana! Wszyscy rzu¬ 
cą się do szturmu na wagony. 

Po ciężkiej batalii docieramy 
do środka. Uderza nss intensyw¬ 
ny zapach. Który będzie nam to¬ 
warzyszył do końca podróży. 
Szukając jego źródeł, dochodzi¬ 
my do zgodnego wniosku, że do¬ 
ciera on zza wiszących na jed¬ 
nym zawiesie drzwi do WC.., 
Sam wagon prezentuje się Łekże 
dość oryginalnie. Umiarkowanie 
brudna podłoga i szyby, popla¬ 
mione firanki. Dodatkową atrak¬ 
cję stanowią rozprute siedzenia, 
potłuczone lustro w jednym 
z przedziałów. Daremnie próbu- 
j emy zrobić u żytek ze s Mada ne go 



stoliczka pod oknem. Postawio¬ 
ny nań kubek ląduje na kolanach 
naszej współ pasażerki 

Kozdy przedział stanowi jakby 
swoisty mikroświatek, w którym 
w mniejszym lub większym sto¬ 
pniu kwitnie życie towarzyskie. 
Z dochodzących z korytarza od¬ 
głosów można wywnioskować, 
że oto odbywa się degustacja 
„czystej" oraz proces „podno¬ 
szenia procentów przez konsu¬ 
mentów". Z przedziału obok do¬ 
chodzą nas rozbawione głosy. 
Jednak fragment „dowcipu", * 
który przypadkiem usłyszeliśmy, 
powoduje, ze czerwieniejemy od 
czubka głowy aż po pięty. 

Powróćmy jednak do naszego 
przedziału. Wciśnięty w rć^j sie¬ 
dzenia elegancki brunet z rozko¬ 
szą zaciąga się papierosem. Cały 
przedział spowity jest sinonie- 
bieskim welonem dymu. Nato¬ 
miast na szybie naklejony został 
znaczek (co prawda już częścio¬ 
wo zdrapany, ale widoczny) - 
przekreślony na czerwono, dy¬ 
miący czarny papieros. 

Problem, jak dokonać tego, 
abyśmy z przyjemnością wsiada¬ 
li do pociągów jest otwarty. Mo¬ 
im zdaniem wymaga on przede 
wszystkim zmiany postawy nas 
samych, 

„Amazonka" 

Miastko 


SZTUCZNE ZORZE POLARNE 
ZABŁYSŁY NAD ARCHANGIELSKIEM 


2$RR (PAP)* instytut Badań 
Kosmicznych Akademii Nauk 
ZSRR prowadzi badania zórz po¬ 
larnych, wykorzystując jako poli¬ 
gon doświadczalny górne wars¬ 
twy atmosfery. Podejmowane są 
próby sztucznego wywoływania 
zórz na granicy pasa radiacyjne¬ 
go w jonosferze. Specjalne rakie¬ 
ty' meteorologiczne oddziałują za 
pomocą różnych impulsów na 
na elektryzowane środowisko jo- 


n o sfery, wywołując zjawisko 
świecenia 2 órz polarnych. Takie 
sztuczne zorze wywołano kilka¬ 
krotnie nad Archangietekiem. 
Eksperymenty ze sztucznym wy¬ 
woływaniem zórz wiążą się z ba¬ 
daniami górnej jonosfery. Ma to 
duże znaczenie praktyczne, gdy 
zjawiska zachodzące w jonosf&- 
nze mają wpływ na łączność ra¬ 
diową, np. zgęszczenia plazmy 
odbijają fale radiowe, (tok) 



KIJ 


MA DWA KOŃCE 

Przy stosowaniu środków 
ochrony roślin obowiązują po¬ 
wszechnie okresy karencji czyli 
najogólniej mówiąc - nie woi- 
no spożywać ani sprzedawać 
warzyw i owoców w określo¬ 
nym czasie od dokonania opry¬ 
sku czy opylania. Mimo tych 
okresów zapobiegających za¬ 
truciom może się zdarzyć, że 
resztki tych szkodliwych dla 
zdrowia człowieka substancji 
pozostanę na skórce owoców 
i warzyw. Tak więc kij może 
mieć dwa końce: ochronił rośli¬ 
nę przed szkodnikami ale rnożo 
zagrozić człowiekowi Dlatego 
bezpośrednio przed spożyciem 
lub przetwórstwem należy 
owoce starannie myć 1 spłuki¬ 
wać wrzątkiem. Odnosi się to 
szczególnie do owoców spoiy- 
wanych lub przetwarzanych 
w skórkach, Ws/ulkio jarzyny 
zielone trzeba bardzo starannie 
myć pod bieżącą wodą. 


W yjściowe proporcje: na 
1 litr wody - 2.5 deka- 
grama soli, 3-5 ząbków 
czosnku, kilka łodyżek suche¬ 
go kopru, kawałek ©skroba¬ 
nego chrzanu, Ogórki wybiera¬ 
my zupełnie zdrowe, jędrne, 
zielone, a przede wszystkim 
nieduże. Ogórki oraz przypra¬ 
wy dokładnie płuczemy, wodę 
z solą zagotowujemy. Układa¬ 
my ogórki w słojach weka „na 
stojąco", przekładając przyprą- 


KISIMY 

OGÓRKI 

wami. Zalewamy wystudzorrą 
zalewą, zakładamy wyparzone 
gumki i po przykryciu - sprę¬ 
żynki, Słoje wynosimy w chłod¬ 
no miejsce; nie trzeba ich już 
pasteryzować, bez tego ogórki 
przechowują się znakomicie. 


GRZYBY 

KISZONE Z MLEKIEM LUB SERWATKĄ, Wyjścio¬ 
we propozycje: 1 kg grzybów, 2,5dekagrama soli 
1 dekayram cukru, ćwierć szklanki serwatki lub 
kwaśnego mleka. Zdrowe umyte młoda rydze, 
maślaki, borowiki kozaki po odcięciu trzonów 
włożyć na 5 minut do wrzącej wody, dokładnie 
osączyć na cedzaku i ostudzić. Układać w ka¬ 
miennym garnku spodami do góry, przesypując 
solą i skraplając mocno roztworem cukru i ser¬ 
watki, Przykryć całość grubym talerzem i obcią 
żyć go słojem napełnionym wodą. Gdy po pew¬ 
nym czasie osiądą, można dołożyć świeżych, 
postępując jak poprzednio. Kilka dni trzymać 
w temp. pokojowej, potom wynieść w chłodne 


Zamiast weków można z powo¬ 
dzeniem używać słoi typu 
..rwist-off r . W podobny sposób 
można przygotować ogórki na 
zimę w ciemnych butelkach. 
Trzeba tylko przedtem pokroić 
ogórki w drobną kostkę. Po za¬ 
laniu zimną zalewą - zakorko¬ 
wać, przewiązując korki sznur¬ 
kiem albo zakręcić przykrętka- 
mi od wody mineralnej. Prze¬ 
chowywać w piwnicy lub in¬ 
nym chłodnym pomieszczeniu. 


miejsce. Powinny byc stale przykryte wytworzo¬ 
nym płynem. Jeśli jest go za mało, trzeba dolać 
zimnej solanki {na 1 litr wody przegotowanej 2 
dekagramy soli). Znakomity dodatek do wszel¬ 
kiego rodzaju zimnych sałatekf 

SUSZONE, Do suszenia bierzemy najczęściej 
borowiki, kozaki, maślaki. Muszą być świeże 
i nierobaczywe. Grzybów do suszeniu nie myje 
się, tylko dokładnie oczyszcza i usuwa dolną 
część trzonka. Małe grzyby można suszyć całe, 
z większych oddzielać kapelusze a trzony kroić 
w paski. Nawlekać grzyby na mocny sznurek lub 
nabijać na ostre kolce gałązek tarniny i podsu¬ 
szać na słońcu, następnie dosuszać blisko pieca 
kuchennego. Można też grzyby suszyć tylko przy 
piecu kuchennym. Są ususzone, gdy łatwo się 
łamią. Przechowujemy w szczelnie zamykanych 
blaszankach tub woreczkach z plastikowej folii. 





fMY 
OWOCE 


O suszeniu i soleniu warzyw napisaliśmy 
szczegółowo na 3 stronie „Świata Młodych" 
z dnia 5 sierpnia 19S2 r. Radzimy wszystkim 
kandydatom na SKRZĘTNYCH GOSPODA¬ 
RZY skorzystać z tych rad. Tu zaś znajdziecie 
wskazówki I instrukcje na temat suszenia 


owoce w. 


JAK SUSZYĆ JABŁKA 1 GRUSZKI 
Do suszenia bierzemy te owoce, które nie 
nadają się do dłuższego przechowywania. 
Umyte jabłka obrać [z wyjątkiem kruchych!}, 
pokrajać w plastry lub ćwiartki, usunąć gniaz¬ 
da nasienne. Suszyć w piekarniku w tempera- 
turze ok. 7CFC albo nad kuchnią nawleczone 
na nici. Jabłka można uznać za dobrze usu¬ 
szone, gdy są sztywne, ale nie twarde. Susz 
przechowywać w puszkach lub woreczkach 
w ciemnym i suchym miejscu. 

Gruszki suszy my zupełnie podobnie, rów¬ 
nież nie obieramy. Mniejsze suszymy nawet 
w całości, większe - pokrajane na połówki lub 
nawet ćwiartki. 


JAK SUSZYĆ ŚUWKł f WIŚNIE 

Umyte i odsączone owoce suszyć na czys¬ 
tych blaszkach w piekarniku, ale nie zs gorą¬ 
cym (do 50*0, Podsuszone owoce dosusza¬ 
my w temp, ok. 70X, Ususzone prawidło¬ 
wo są wtedy gdy są elastyczna, a po ich 


Dokoncienh na sfr. 44 
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Do głowy by mi nie przyszło! 


BARDZO DZIWNY 
LIST 

W METALOWEJ 
KOPERCIE... 

Niedawno otrzymałem bardzo dziwny list {w 
metalowej kopercie, pisany na sztucznym two~ 
rzywie) od... Oto jegq treść: 

Ziemianie! 

Nasza planeta leży w drugiej galaktyce Tekli, 
układu Ta bazy. {Wreszcie nawiązaliśmy z wami 
kontakt). Jak wy, „Ziemianie", możecie jeść, jak 
wy to nazywacie, warzywa i owoce? Członkowie 
jednej z naszych ekspedycji, która dotarła na 
Ziemię o mały włos {długości dwóch miesięcy 
świetlnych) by się nimi nie otruli 

Ziemianie! Jak wy możecie latać na.,, napę- 
dzanych silnikiem turbośmigłowym lub odrzuto¬ 
wym. Ostatni wzbił się u nas do góry 2019 łat 
temu czasu ziemskiego. 

Ziemianie! Czy wy jesteście głusi? Już od 20 
min lat i i miesiąca świetlnego próbujemy na- 
wiązać z wami kontakt. 

Sto całusów od „Zielonych" (chociaż napraw- 
dę jesteśmy różowi) 

SEAT dowódca wojsk obrony 

planety RIA (czyt, ra) 

PS. Chętnie nawiążemy korespondencję. Oto 
nasz adres: 

kierunek: Droga Mleczna 4 sektor 

821-4 022 Tabaza 
24 Tekla-Hari 
Syn-Zjum 4,4,2-81 


M ój bnu westchnął: wreszcie zasnęła. Sły* 

si-Mi.un jednym okiein^ gdyż drugie już 

zasnęło, A potem już nie wiem co działo siy 

, ^ 

z moim bratem. Ja wtedy bytom w dżodźc, hyto to 
droga w kosmos. Płynęliśmy statkiem kosmicz¬ 
nym na planetę JjZidcmą”. Wreszcie dopłynęliś¬ 
my i było bardzo cicho* mieszkańcy planety nawet 
nas nie zauważyli, a statek imz miał takie cudne 
kota, kolom nie wiadomo jakiego i tak cicho 
wylądowaliśmy, że uszy wykrzywiły nam się 
w chińskie ósemki. A co się wtedy działo na 
planecie? ... Wszyscy sobie chodzili i nikt nie 
spojrzał nn nasz siatek. Ubraliśmy się w zielone 
piękne kombinezony. A mieszkańcy * którzy byli 
zwani Zieleńcami chodzili sobie po drzewach 
i strasznie głośno coś mówili. Wszyscy byli jedna¬ 
kowego wzrostu -2 lub 3 m. Midi dziwne, zielone 
włosy, a może to nie były wcale włosy, tyłko jakieś 
frędzle, na uszach midi zielony gotowany maka¬ 
ron. Ich oczy przypominały nam zielone robaczki 
co świecą u nocy, to chyba były świetliki. Nogi 
mieli takie j=ik ręce, a ręce takie jak nogi. Mój 
kolega powiedział: lo nękonogi, lub nogoręcc. Co 
ty wygadujesz - krzyknął bardzo głośno nasz pies, 
Laser. Wszyscy mieszkańcy patrzyli na nas świet¬ 
likami. Jeden taki wielki Zieleniec w dżinsach 
i zielonych butach na szpilkach nacisnął na wielki 
zielony nos i natychmiast wyrósł mu z tyłu wielki, 
zielony, kudłaty ogon i przyleciał do nas. My 
byliśmy w strachu, a on coś cały czas mówił 
i jeszcze rusza! rękonogami i gwizdał jakąś 
melodię. 

Nic z tego nie rozumieliśmy, a wszyscy Zieleńce 
robili to samo co on. Wreszcie przyszła wielka 
zielona mucha, zaczęła snuć pajęczynę i zaraz 
rzucili ją na nas. Znaleźliśmy się w dziwnym pniu 
razem z robakami, które były ubrane w zielone 
kombinezony. Za chwilę przyleciał Zieleniec, to 


NA USZACH MIELI 
ZIELONY, GOTOWANY 
MAKARON I NAZYWALI 
SIĘ ZIELEŃCE 

chyba strażnik i kazał nam jeść pokrzywy posypa¬ 
ne jakimś zielonym proszkiem. 

N ie poddaliśmy się, zaprzeczyliśmy stanowczo. 

I nagle na planecie wylądował wielki statek kosmi¬ 
czny w kształcie domu, taki jakie są u nas na 
Ziemi. Otworzyły się drzwi, które były wielkim, 
ogromnym wręcz kołem. Z tego koła wyszedł 
bardzo dziwny mieszkaniec tej planety, Ubrany 
by! w zielone krótkie spodenki, poprzypinane do 
bluzki guzikami, bluzka była taka jak trawnik, 
z napisem Matagakatcru Napis oświetlały jakieś 
promienie, które docierały aż do nas. Spostrzegliś¬ 
my, że te promienie przesyłane są z komina tego 
właśnie statkodomu. Spostrzegłam, że na fotelu 
siedzi Zieleniec i pali wielką pietruszkę, która 
wysyła te dziwne promienie. Za chwilę podeszło 
do nas bardzo dużo strażników i zabrali nas do tego 
dziwnego statku, w którym było bardzo ciemno. 
Potem nie wiem w jaki sposób wpadliśmy do 
akwariom z wielkimi pająkami, które zaczęły nas 
uczyć pływać. A oni wszyscy patrzyli na nas swymi 
świetlikami i śmiali się z nas. 

Nagle zobaczyłam przed sobą brata, który mó¬ 
wił: ty śpiochu, Te-le-fericl Nigdy by mi nie 
przyszło do głowy, że tak szybko mogę jeździć 
z planety na planetę. A gdyby nic brat, ciekawe co 
by z nami się stało.,. 

Anna Dundziak 


ZIELONE KOTY CZYLI LIST DO MAMY 


D roga Mamusiu! Zapewne 
dziwisz się, że nie ma mnie 
w domu, ale wszystko Ci 
wytłumaczę. Jestem na Jo wiszu. 
Nic z tego zapewne nie rozu¬ 
miesz? A więc dzisiaj rano, gdy 
tylko otworzyłam oczy, zobaczy¬ 
łam przed sobą małego ludzika, 
maci u peń ki ego w zielonym Cheł¬ 
mie i kombinezonie. Pomyśla¬ 
łam sobie, że śpię, ale widmo nie 
znikało. W końcu, gdy m iał dość 
mojego natarczywego wzroku 
przemówił: „Droga mieszkanko, 
przedstawicielko przyjaznej pla¬ 
nety, Ziemi, mam zaszczyt 
w imieniu moich przyjaciół a tak¬ 
że i swoim zaprosić Cię na wycie¬ 


czkę po planetach układu słone¬ 
cznego". Pomyślałam, że nie cc 
dzień zdarza się taka okazja 
i oczywiście bez Twojej wiedzy 
zgodziłam się. Po chwili poczu¬ 
łam jak moje ciało się kurczy 
i zmniejsza {nie masz pojęcia ja¬ 
kie to uczucie). Ludzik powie¬ 
dział, że musimy opuścić miej¬ 
sce, w którym się znajdujemy 
czyli nasze mieszkanie. Wymknę¬ 
liśmy się przez dziurkę od klucza. 
Przed naszą klatką ujrzałam małą 
rakietę, a raczej pojazd kosmicz¬ 
ny, który wydzielał zielone świat¬ 
ło. Na dworze było jeszcze ciem¬ 
no, więc wyobrażasz sobie jaki to 
był wspaniały widok. Po chwili 


wsiedliśmy. Lecieliśmy krótko, 
wnętrze pojazdu było wybite zie¬ 
lonym atłasem, a także urządze¬ 
nia znajdujące się w nim były 
koloru zielonego. Gdy lądowaliś¬ 
my, mój tajemniczy towarzysz 
powiedział: Jesteś obecnie na 
Jowiszu, mol przyjaciele Cię 
oprowadzą a później polecimy 
na inną planetę. Ujrzałam identy¬ 
czne {słowo daję, jak dwie krople 
wody) postacie w zielonych Cheł¬ 
mach i kombinezonach, czyli 
ubrane tak jak mój towarzysz. 
Poszl iśmy zwiedzać planetę, a ra¬ 
czej pojechaliśmy kolejką lino¬ 
wą. Bardzo nu się tu podobało. 
Jest tu świetnie, wprost cudow¬ 


nie! Wszystko małe i w różnych 
odcieniach zieleni Każdy miesz¬ 
kaniec ma swój pojazd kosmicz¬ 
ny, własnego robota, luksusowe 
mieszkanie, a nawet zwierzęta 
(zielone). Widziałam też zielone 
małe, postacie czytające „Świat 
Młodych", w kolorze soczystej 
zieleni. Oglądałam zmagania ro¬ 
botów w różnych konkurencjach, 
wyścigi kotów na wrotkach, 
i wiele, wiele innych rzeczy, któ¬ 
rych nie da się opisać. Opowiem 
Ci jak wrócę. Muszę kończyć, bo 
polecimy zaraz na inną planetę. 
Cześć! Wkrótce wrócę. 

Twoja córka - 

Bożena Borkowska 
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Dostałam 
o kilkaset listów 
za dużo 

Po wydrukowaniu mojego 
adresu w 53 numerze „Świata 
Młodych otrzymałam około 
700 listów. Rozumiesz chyba 
„Redakcyjna Poczto", że nie 
jestem w stanie odpisać na 
wszystkie. Wybrałam tylko kil¬ 
ka z nich. Jednak chciałabym za 
Twoim pośrednictwem prze¬ 
prosić wszystkich tych, którzy 
nie otrzymają odpowiedzi, 
a podziękować tym wszy¬ 
stkim, którzy nadesłali do 
mnie piękne listy, wido 
kówki, opakowanie od czeko¬ 
lad itp. Jeszcze raz prze¬ 
praszam. 

Małgorzata Matuszczyk 


Matka uważa, że nie j 
nam się kształcić. Jej zda 
najlepiej będzie, jeśli 
szybciej pójdę do płacy 
w biurze i tam będę czekała aż 
ktoś mnie zechce. Ja natomiast 
pragnę się uczyć, rozwijać swo¬ 
je zainteresowania. Gdy patrzę 
na małżeństwo moich rodzi¬ 
ców, wcale nie chcę wychodzić 
za mąż. Mama całymi dniami 
stoi przy garnkach, musi we 
wszystkim słuchać ojca. Jeśli 
ma coś do powiedzenia, to tyl¬ 
ko na mój temat. 

Jak przekonać moją mamę 
i babcię, że ich poglądy na te¬ 
mat mojej przyszłości zupełnie 
odbiegają od moich pragnień 




i marzeń? 


Agata 


Nie siedź 
na pieńku 
bo zostaniesz 
starą panną 

Czy wyobrażacie sobie., że 
16-Letnia dziewczyna może być 
uważana za starą pannę!? Po¬ 
wiecie: absurd, niemożliwe! 
A jednak niektórzy sprezentu¬ 
ją takie poglądy. 

Kiedyś siedziałam na pieńku. 
Babcia podbiegła do mnie 
z krzykiem: zejdź stąd, bo zosta¬ 
niesz starą panną! 

Rok temu przy badaniach 
wzroku okazało się, że jestem 
krótkowidzem. Mama oświad¬ 
czyła mi, że okularów nosić nie 
będę, bo jako oku la mi ca mogę 
mieć kłopoty ze znalezieniem 
męża. Bardzo często mama 
I babcia dochodzą do wspólne¬ 
go wniosku, że dziewczyna 
o takich cechach jakie ja posia¬ 
dam, ma małe szanse na męża 
i trzeba wszystko robić, żeby 
mnie „ożenić". 


Rada dla tych, 

którzy 

brzydko piszą 


Jestem uczennica Vi klasy. 
Do niedawna miałam wielkie 
kłopoty z moim charakterem 
pisma. Pisałam okropnie. Ale 
za radą mojej nauczycielki po¬ 
stanowiłam ćwiczyć, Były lo 
Ćwiczenia palców.' ugniatanie 
plasteliny każdym palcem 
osobno, wygniatanie kulek roż¬ 
nej wielkości. Teraz udaje mi 
się pisać literki ładniejsze, 
zgrabniejsze. Polecam te ćwi¬ 
czenia tym, którzy piszą jak „ku¬ 
ra pazurem". 

Kaśka 


■ 


OD REDAKCJI: Nie wiemy, 
czy te metody ćwiczenia cha¬ 
rakteru pisma dają pożądane 
efekty, ale możemy uczciwie 
stwierdzić, że i ist Kaśki na pisa¬ 
ny jest starannie, literki są rów¬ 
ne i czytelne, co jest rzadko 
spotykane w listach do redak¬ 
cji (niestetyl). (mi) 


SUSZYMY OWC 



Dokończenie ze sfr 43 



rozerwaniu nie wycieka sok. Przechowujemy 
jak poprzednie suszone owoce. 


JAK SUSZYĆ CZARNE JAGODY 

Czarne jagody czyli borówki czernice su¬ 
szymy podobnie jak śliwki i wiśnie. Na susz 
nadają się jagody zebrane tylko w dni pogod¬ 
ne. Jeśli nie mamy piekarnika, suszyć można 
na silnym słońcu, rozłożone pojedynczą 
warstwą. 





GRZYB 

TRUJĄCY! 


Muchomor zwyczajny [AmuniUt muscaria 
Fors.). Kapelusz z wierzchu jaskrawoczorwony, 
pomarańczowo czerwony Jub żółtawy, z białymi 
brodawkami, później zanikającymi, poci spodem 
- liczne biało blaszki. Trzonek biały, u starszych 
okazów wewnątrz pusty; w górnej części trzonka 
pod kapeluszom znajduje się kołnierzyk, u dołu 
trzonek bulwiasto zgrubiały, Występuje po spoi I- 
cl o latem i jesionią, często pod drzewami iglasty¬ 
mi i brzozami. Objawy zatrucie: wymioty* boleści 
j biegunka, połączona z dusznością E sinicą, tętno 
staje slą wolniejszo. Przewlokła zatrucia mucho¬ 
morem może doprowadzić do otępienia umysło¬ 
wego, u śmierć na stępuje zwykła z powodu pora 
żonki ośrodku ud do chowu go. 




Umiej rozróżnić - ta jest trująca! 

POKRZYK WILCZA JAGODA 

{Atropa belladonna L) 

Rośfina wieloletnia, osiąga do Z m wysokości, Uście 
dość duże, szoroko-jajowate. Owocem jest czarna jagoda, 
przypominająca wiśnię, z sokiem fioletowym, zawierają¬ 
cym liczne kuliste nasiona. U dzieci często trafiają się 
śmiertelne zatrucia po spożyciu kilku jagód pokrzyku. 
Objawy zatrucie: podwyższenie temperatury ciała, ataki 
padaczkowe i ataki szału, halucynacje wzrokowe i słucho¬ 
we, duszności. 


TE DZIKIE 


MOŻESZ ZBIERAĆ! 


J EŻYNA FAŁDOWANA 

{flwfous plicatus). Po¬ 
patrz na jej rysunek - 
spotykałeś na pewno w sier¬ 
pniu i wrześniu ciemno¬ 
granatowo, aż czarne owo¬ 
ce, podobne do malin. Wy¬ 
stępuje w zwartych zaro¬ 
ślach, bardzo kolących i bo¬ 
leśnie drapiących; trzeba 
mieć przy zbiorze sporo 
cierpi iwości i sprytu. Jeżyna 
występuje na brzegach la¬ 
sów i słonecznych polan, na 
skarpach, miedzach, przy- 

OWOCE 


dróżach, często masowo. 
Kwitnie latem, biało. Nio 
kiedy na tym samym kr/o 
wio są jeszcze kwiaty i już 
dojrzało owoce. Znakomite 
są soki jeżynowe! 

DZIKA RÓŻA {Rq$(i emu 
no). Zwana także różą polną 
a często niewłaściwie yło 
gitmv Znany krzew kolczas¬ 
ty o łu ko wj i to wy g i ąty c h pę¬ 
dach (wyrust n do 2 m wyso¬ 
kości); występuje przy do¬ 


mach, drogach, na nituj/yt- 
kacht Owoce ■ szkarłatno- 
czerwono, kuliste, nieco 
wydłużono, itojaowaję 
wiynśmu. Wyciąg z nich 
wchodzi w skład napoju wi¬ 
taminowego M Rosavit 
Owoce zNma się, gdy są już 
czerwona, alu jeszcze twoi 
do, niepr zajrzała. Robi się 
z nich doskonałe konfitury, 
a także mato piecoehtanny, 
ale smaczny przecier. 











































HOROSKOP 


POD SŁOŃCEM 


Ni© marnuj chwilr - nadszedł 
czas odlotów. Ty nigdzie nie mu¬ 
sisz odlatywać, ale roboty w związ¬ 
ku z tym będziesz miał huk. Gwiaz¬ 
dy roją się nad Tobą - dwójkami, 
trójkami, czwórkami., Nie święci 
jednak garnki lepią, więc wróć 
z Kosmosu na Ziemię. Jeśli nie 
będziesz budował domków z kart, 
ani nie miewał idiotycznych spot¬ 
kać - możesz zabłysnąć jako talent 
kulinarny. Rozrywkę i żaba węz naj¬ 
dziesz na te dwa dni w... kołach. 
Ale pamiętaj, że także umysłtrzeba 
nieco przećwiczyć, szukaj więc 
szansy cztery strony dalej. 

Uważaj, dziś możesz się łatwo 
dać oszukać! 




•i’-* 




i glinUr*C£ftgarnka., 
po^stajt? 






1 _| 

Glinę oczyszcza ńę z kamieni, 
zik i liści, po czym wyrabia z wod$ na 
gęste ciasto. Bryłkę tęgtitiasiaMaiie 
się na uwczy okrągłego stolika, obraca¬ 
nej pod spodem nogami, drugą tarczą* 
owdż»ną ua wspólnej osi. (Konstruk¬ 
cję takiego stolika pokazuj rysuj a ck.) 


■ 


rczy kum uje się rękami żądany przed¬ 
miot: talerz, miskę czy dzbanek. 
Samo kuło garncarskie jest później* 


i/A od garncami?!, zostało wynalezio¬ 
ne w Mezopotamii w końcu IV tysiąc- 
Iccis przed Gbr., a dq Pobki przyszło 
za pośrednictwem Celtów dopiero 
w 111 w. na Śląsk 1 II w. p n.c. do 
Małopolski. 

Po uformowaniu wyrób się suszy, 
matuje farbami mineralnymi i ■ jeśli 
ma być z polewą ~ zanur/J się w roz* 


i wor/t soli kuchennej, poczym wypala 


w piecu* Na powierzchni przedmiotu 
powstaje wtedy warstewka szkliwa 
(inaczej glazury). Bez tego wypalone 
przedmioty są porowate, jak up. dniu- 
czki. 

Czy m tracie Waszych wycieczek 
odnaleźliście ludowego rzemicślnika- 
siitynę garncarza? Jeśli uk, napiszcie 
4 .> .uittj podając jego nazwulw i adres. 
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zbiorniki wodne - nie wysy- 4 
chające leśne kałuż©, płytkie 
bajorka. Tu jest ptasi wodopój. 
Jeżeli ukryć się w pobliżu z lor¬ 
netką i aparatem - można się 
przekonać, że z wody korzysta¬ 
ją stale takie ptaki, których wca¬ 
le z nią n ie kojarzymy - choćby 
dzięcioły. Największe szanse 
poczynienia ciekawych obser¬ 
wacji ma ten, kto wcześniej za¬ 
łożył ptasi wodopój, wkopując 
w ziemię płytkie naczynie, stale 
napełniane wodą. Kto tego nie 
- już w tym roku nie zdą¬ 
ży, warto jednak pamiętać 
o tym w przyszłym roku. 

Większość ptaków przeży¬ 
wa teraz okres zm i a ny u pie rże¬ 
nia. U niektórych przebiege to 
tak gwałtownie, ze ni© są w sta¬ 
nie latać - chowają się więc 


WTP’82 proponuje ciekawe zajęcia 


U roczysta cisza, panująca 
w sierpniowe dni w la¬ 
sach zdaje się wskazy¬ 
wać, że skrzydlaci koncedanci 
już odlecieli, a wśród zwolna 
żółknącej zieleni zapanowała 
pustka, Ale jest to złudzenie! 
Ptaków jest tu teraz jeszcze 
więcej, niż wionsą, kiedy to la¬ 
sy, zarośla i łąki rozbrzmiewały 
Sch chórem. Chór ucichł, ale za 
to, obok ptaków dorosłych - 
pojawiły się młode. Uważny 
obserwator zauważy wśród lis¬ 
towia krzątaninę ptasich stadek 
1 usłyszy ich „młodzieńcze''' 
głosy wabiące. Bywa jednak, że 


niektóre ptaki po odchowaniu 
młodych zaczynają - póki jest 
ciepło - podśpiewywać, jak 
wiosną. Czynią to zwłaszcza 
zięba, pierwiosnek, a na polach 
- niestrudzony w śpiewie sko¬ 
wronek. Warto więc I teraz na¬ 
stawić uch a. Może uda wam się 
usłyszeć efektowny okrzyk 
dzięcioła zielonego, który 
w sierpniu, po odchowaniu 
młodych, zaczyna odzywać się 
na nowo-ale już inaczej, niż to 
czynił wiosną, szybciej i bar¬ 
dziej melancholijnie. 

Doskonałym miejscem do 
obserwacji ptaków są małe 


w niedostępne gąszcze. Miej¬ 
scem gromadnego pierzenia 
się ptaków bywają np. gęste 
krzewy na podmokłych łąkach. 
Trzeba im tu zapewnić spokój 
i nie buszować po takich zaci¬ 
szach. 

W podobnych miejscach 
można się natknąć na zbiorowe 
noclegownie szpaków, które, 
spłoszone o zmierzchu, 2 nieby¬ 
wałym hukiem porywają się z 
krzewu lub kępy trzcin. Także 
gawrony i kawki zaczynają się 
już systematycznie zbierać na 






ogół wcale nie związanych 
z morzem. 

Na łąkach trwajią sejmiki bo¬ 
cianów, szykujących się do od¬ 
lotu. W lasach coraz częściej 
pokrzykują barwne sójki, zbie¬ 
rając się do wyprawy „za mo¬ 
rze". Za morze to one wpraw¬ 
dzie nie polecą, ale w jesieni 
i zimie opuszczą tereny lęgowe 
i zaczną koczować. Wszędzie 
właściwie napotkacie teraz 
pierwsze przejawy tego po¬ 
przedzającego ptasią wędrów¬ 
kę ożywienie. 

Warto też zacząć tworzyć 
ornitologiczną kolekcję. Przed¬ 
miotem zbioru mogą być zwła¬ 
szcza pióra, licznie teraz gubio¬ 
ne przez ptaki. Niektórzy człon¬ 
kowie naszego „Klubu Ptakolu- 
bów" stworzyli sobie już z nich 
okazałe zbiory. Możecie też 
śmiało włączać do zbioru zna¬ 
lezione o tej porze roku gniaz¬ 
da ptasie. Ptakom już nie będą 
potrzebne, a niektóre gniazda - 
zwłaszcza drobnych ptaków 
(np. po krze wek), to prawdziwe 
arcydzieła natury. 

Tym, którzy na przedwiośniu 
założyli skrzynki lęgowe i do¬ 
czekali się lokatorów - przypo¬ 
minamy, że najwyższy czas 
przeprowadzić generalne 
sprzątanie i remonty tych do-, 
mków. Wyrzucamy z nich 
gniazda, a wnętrza dokładnie 
czyścimy. Jeżeli skrzynki są 
w zbyt złym stanie - warto po¬ 
myśleć o nowych, bo niektóre 
ptaki już jesienfą zaczynają się 
rozglądać za domostwem na 
wiosnę j + i,i 


kach i innych zadrzewi en i ach 
miejskich. Późną jesionią, gdy 
dołączą do nich osobniki przy¬ 
byłe na przezimowanie, te noc- 
legowiska staną się najgwar¬ 
niejszymi miejscami w przyro¬ 
dzie, Postarajcie się więc już ■ 
teraz je odnaleźć. 

Zaczyna się okres ptasich 
przelotów. Trwają one właści¬ 
wie już od pierwszych dni czer¬ 
wca, kiedy to zaczęły się zbierać 
do odlotu czajki, s także ich 
krewniacy - brodżee, rycyki 


t inne. Teraz radzimy wybrać 
się na łąki, mokradła, dzikie pla¬ 
że. Spotkacie tu - niekiedy 
w sporych stadach - ptaki do¬ 
tąd wam nieznane. Obok cza¬ 
jek, które teraz tworzą już spore 
gromady - znajdą się tam nie¬ 
raz długonogie brodźce, rycyki. 
małe, okrągław© biegusy. Wie¬ 
le z nich możne zaobserwować 
zwłaszcza na wybrzeżu mor¬ 
skim, które jest ważnym szla¬ 
kiem ptasich wędrówek. Np, 
na wydmach i w lasach Helu 
u progu jesieni spotyka się 
dziesiątki gatunków ptaków, na 




Jak już wiemy - gwiazdy 
rzadko występują pojedynczo, 
częściej dwójkami, trójkami, 
czwórkami.. Często tworzą też 
duże gromady. Poszukamy naj¬ 
ciekawszej z nich. 

Na prawo od znanej nam już 
Lutni mamy gwiazdozbiór Her¬ 
kulesa. Ten układ gwiazd rze¬ 
czywiście przypomina postać 
olbrzyma o uniesionych ramio 
nach. Zwróćmy uwagę na 
czworokąt gwiazd w środku 
gwiazdozbioru (to jakby kan¬ 
ciasty „tułów" Herkulesa). 
Przeszukajmy lunetą obszar 
pomiędzy dwoma gwiazdami, 
tworzącymi prewy bok tego 
czworokąta. Trafimy na prawie 
okrągły, mglisty twór. To w rze¬ 
czywistości licząc© kilkadziesiąt 
tysięcy gwiazd skupisko, jakby 


„gwiezdna piguła", tak odle¬ 
gła, że nie możemy dostrzec 
pojedynczych gwiazd. Astro¬ 
nomowie nazywają takie obiek* 
ty gromadami kulistymi. 

Są też gromady tzw. otwarte, 
mniej „wykwintne" w kształ¬ 
tach, Dwie takie „przytulone" 
do siebie gromady znajdziecie 
przy pomocy lunety bez trudu 
w pasie Drogi Mlecznej pomię¬ 
dzy gwiazdozbiorami Kasjopei 
1 Perseusza. W bezksiężycowe 
noce, przy dobrej widoczności, 
radzimy „pozamiatać" lornetką 
lub lunetą niebo w poszukiwa¬ 
niu innych takich gromad. Jest 
ich bowiem bez liku. Są bardzo 
odległe - gromada w Herkule¬ 
sie jest np, oddalona o kilka¬ 
dziesiąt tysięcy lat świetlnych. 


Z KSIĘGI REKORDÓW GUINNESSA... 

Największy domekzkart miał 61 pięterz wieżą. Do zbudowania go 
James Warnock z Cantley, Ouebec z Kanady użył 3650 kart, domek 
miał wysokość 3,53 m. Zbudowano go 3 września 1973 r. 



Można go przeć ho wywać 
przez całą zimę. Bierzemy 25 
dkg kopru i 4 dkg soli. Zdrowy, 
zielony koper oddzielamy od 
łodyg, płuczemy, osączamy 
i drobno kroimy. Wsypujemy 
trochę soli na dno czystego 

1 wyparzonego słoja. Układamy 
warstwami koper, przesypuje¬ 
my solą i ugniatamy drewnianą 
łyżką. Powierzchnię ubitej ma¬ 
sy posypujemy solą. Słój z za¬ 
wartością obwiązujemy perga¬ 
minem lub szczelnie zakręca¬ 
my, przechowujemy w chłod¬ 
nym i ciemnym pomieszcze¬ 
niu. Koper używamy zimą do 
sosów i zup. 

SOLONA 

WŁOSZCZYZNA 

Składniki: 60 dkg marchwi, 
15 dkg pietruszki, 15 dkg selera, 
3 dkg zielonych liści pietruszki, 

2 dkg zielonych liści selera, 17 
dkg soli. 

Zdrowe warzywa starannie 
myjemy, obieramy, płuczemy, 
kroimy w paski l ub ucieramy np 
tarce o dużych otworach, Uście 
kroimy. Masę starannie mie¬ 
szamy z solą, układamy w wy¬ 
mytych słoikach lub kamien¬ 
nych garnkach, mocno ugnia¬ 
tamy drewnianą łyżką. Naczy¬ 
nia z zawartością zawiązujemy 
pergaminem lub dokładnie za¬ 
kręcamy przykrywkę. Przecho¬ 
wujemy w chłodnym, suchym 
i ciemnym pomieszczeniu. 

Uwaga! Solone w ten spo¬ 
sób koper i włoszczyznę uży¬ 
wamy zimę bez płukania. Po¬ 
traw nie solimy! 



W TYŁ ZWROT 

Zakreślcie na ziemi koło 
o średnicy jednego kroku 
i od środka do obwodu 
przeprowadźcie promień. 
Stańcie w środku koła. Pod¬ 
skoczywszy do góry obróć¬ 
cie się w powietrzu o 360* 
tak, by po wylądowaniu 



ściowej 1 pozostać obiema 
nogami w kole. 

SZERMIERZE 

Na ziemi kreślimy dwa 
koła o średnicy 50 cm, w od¬ 
ległości 30 cm jedno od dru¬ 
giego. W środku obu kół 
kładziemy po jednym kloc¬ 
ku (patyku, kamyku) wiel¬ 
kości pudełka od zapałek. 
Grający palcatami (patyki 
o długości 1 m) ustawiają 
się za swoimi kołami- Zada¬ 
niem każdego z walczących 
jest wytrącić klocek z koła 
przeciwnika, a jednocześnie 
obronić swój. Wygrywa ten 
komu uda się to zrobić trzy 
lub pięć razy, w zależności 
od umowy. Walczącym nie 
wolno uderzać się palcata¬ 
mi. Za każde, nawet nieu* 
myślne doknięcie rywala 
traci się 1 punkt, 
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Po IX Harcerskim Festiwalu Kultury IN/ltodzieży Szkolnej 


P oświęcamy w tym raku festiwalowi 
kieleckiemu w naszej gazecie więcej 
uwagi niż w poprzednich latach. Zna¬ 
cie już ocenę muzycznej strony festiwalu 
ze „Świata Muzyki", Redaktor Nowicki 
skomentował fakt zaproszenia do Kielc 
stosunkowo słabych grup muzycznych 
z małych miasteczek i wsi, w ten sposób: 
czy na festiwal zapraszać zespoły najlep¬ 
sze, czy raczej sięgać po grupy słabsze, 
działające jednak w małych wsiach i mias¬ 
teczkach (...) bo przecież to na najlepszych 
czeka kadra znakomitych profesjonalis¬ 
tów , pedagogów, kompozytorów, wyko¬ 
nawców, którzy, szczerze mówiąc, mar¬ 
nują czas na pracę ze średniakami, czy 
słabeuszami zaniedbanymi... przez ich 
własnych instruktorów * * Ale nasz ruch 
amatorski jest chory , więc może rzeczy¬ 
wiście jego uzdrowienie zacząć od Polski 
małomiasteczkowe-małowiejskiej ?". 

Na ten temat nie ma zdania, Myślę, że 
odpowiedzi na to pytanie udzielą właśnie 
specjaliści, którzy już po wszystkim oce¬ 
nią efekty swojej pracy. Chcę natomiast 
zwrócić uwagę na inny kielecki problem. 

Festiwal odwiedziłam w pierwszych 
dniach jego trwania. Zwykle „witał" on 
swych gości już za progiem dworca, Tym 
razem było inaczej. Brakowało barwnych 
dekoracji ulic, plakatów, a nawet sympa¬ 
tycznych wiatraczków - festiwalowych 
symboli, do których przyzwyczaiły nas 
ubiegłe lata. W parkach, na skwerkach, 
które dawniej gromadziły tłumy podglą¬ 
dających i podziwiających młodzież - 
pusto, bo nie było kogo i czego w tym 
roku podglądać. No tak - oszczędność, 
nie żyjemy w warunkach pozwalających 
nam na wystawność... A jednak żal daw¬ 
nej atmosfery festynu i święta. Kielce 
dźwigają przecież ciężar podejmowania 
uczestników harcerskiego festiwalu i na¬ 
leży im się satysfakcja, jaką jest ożywienie 
życia kulturalnego miasta, okazje by na 
ulicy, przy najbliższym sklepie nawet ze¬ 
tknąć się z roześmianą, twórczo pracującą 
młodzieżą, Młodzi kielczanie mają zaś 
prawo, by popisać się swoim całorocz¬ 
nym dorobkiem przed szeroką publicz¬ 
nością. 

Tym razem mieli tę okazję jedynie na 
inauguracyjnym koncercie Gospodarze- 
Gościom na swojej pięknej Kadzielni. 

Zawsze do tego koncertu przygotowy¬ 
wał] się od marca. Nie wyszło. Dyspono¬ 
wali czasem i możliwościami dopiero od 
czerwca. Musiało to oczywiście zaważyć 
na efektach. Inauguracyjny Koncert był 





zwykle zaledwie wejściem w festiwal, 
Tym razem był równocześnie dla mło¬ 
dych kielczan jego zakończeniem. Nie 
znam, doprawdy, odpowiedzi na pytanie 
dlaczego kieleckie zgrupowanie nie mo¬ 
gło w tym roku wziąć udziału w pracy 
warsztatów artystycznych i zaprezento¬ 
wać jej wyników. 


Już próby do koncertu przebiegały cięż¬ 
ko i topornie. Młodzież wyraźnie udręczo¬ 
na była tegorocznym upałem i... brakiem 
dalszych festiwalowych perspektyw. Na¬ 
wet zainteresowanie przypadkowych wi¬ 
dzów próbami było mniejsze niż dawniej. 
Amfiteatr robił wrażenie opustoszałego 
nie licząc oczywiście obecnych w nim 


z konieczności artystów i małej grupki 
siedzących na najwyższych ławkach znu¬ 
dzonych maluchów, których uwiecznił 
nasz aparat uczulony wyraźnie na objawy 
nudy, niezorganizowania i zmęczenia. 

Sam koncert mimo nerwowości ostat¬ 
nich przygotowań (nawet schody napra¬ 
wiane były w dniu występu) przebiegł 


sprawnie. Amfiteatr w końcu się za pełnił, 
publ rczność, owszem, klaskała r Do dosko¬ 
nałości jednak było daleko... 

Powtarzam więc: kieł cza nom należało 
się znacznie więcej! 

EWA BIELSKA 
Fot. M. Szymański 
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DYSKUSJI 


£" NIE BĘDZIE! 

# Na szczególne uznanie zasługuje • Oglądając ten film oddycha się at- 
Bernard Ładysz w roli młynarza Prokopa, mosferą tamtych lat. „Znachor" jest poza 



P o przeczytaniu tytułowego stwier¬ 
dzenia możecie pomyśleć, że recenz¬ 
je i uwagi krytyczne, o które się do 
Was zwracam w n-rze 46 po prostu nte 
nadeszły do redakcji. Tymczasem było 
odwrotnie. Napłynęło Ich w przeciągu ty¬ 
godnia aż 153, tyle że wszystkie... po¬ 
chwalne. Aplauz spotkał reżysera przede 
wszystkim za trafne dobranie obsady, 

• (o Binczyckim) Grał on (wydaje mi 
stę) sobą, jak najlepiej mógł zagrać, wło¬ 
żył w ten film siebie(..J. Był wyrozumiały, 
pełen dobroci, delikatny... 

Dorota z Opoczna 

• Film miał, moim zdaniem, lepszą 
obsadę niż poprzedni „Znachor". W tam¬ 
tym-znachorem był niesympatyczny sta¬ 
ruszek, a w tym znachor to mocny, sym¬ 
patyczny człowiek. 


• „Znachor" U to cała parada wspania¬ 
łej gry aktorskiej, Moim zdaniem najlepiej 
grała Anna Dymna-dziewczęca, natural¬ 
na, pełna wdzięku, urody(...). Była bardzo, 
bardzo inna niż w roli Barbary Radziwił¬ 
łówny w „Królowej Bonie" (...) Tak grać 
trzeba! 

Witek z Kędzierzyna Koźla 

• Nie rozumiem dlaczego tak rzadko 
wspomina się o Tomaszu Stockingerze, 
który swą urodą i grą aktorską przyciągnął 
do kin zapewne wielu młodych ludzi. 
Uważam, że powszechna krytyka ukaza¬ 
nia sfer, w których się obracał, nie wpływa 
decydująco na ocenę jego aktorstwa. 
Stockinger zresztą stworzył typ amanta 
znakom icie nadającego się do tego rodza¬ 
ju filmów. 


Z całym swoim wdziękiem oddal on trud¬ 
ną rolę prawosławnego chłopa, świetnie 
posługującego się trudną gwarą. 

Agata z Krosna 

Padło jeszcze oczywiście o wiele, wiele 
więcej ciepłych słów o aktorach pierwszo 
i drugoplanowych, o scenografii, krajob¬ 
razach, barwach i strojach. Ja jednak 
w Waszych wypowiedziach szukałam - 
choć Interesowały i cieszyły mnie bardzo 
konkretne uwagi świadczące o umiejęt¬ 
ności ferowania ocen - dowodów, że 
uwaga Wasza koncentrowała się nie tylko 
na akcji. Szukałam wytłumaczenia dlacze¬ 
go właśnie to „Znachor" tak się spodo¬ 
bał... I chyba tę odpowiedź znalazłam 
w sformułowaniach, z których kilka po¬ 
zwolę sobie jeszcze przytoczyć, 

# Siedząc w fotelu I śledząc losy Rafała 
Wilczura, Marysi, i Leszka zapominamy 
o tym co nas czeka za murami kina 

O tym co wpływa na nasz nie najlepszy 
nastrój. Przenosimy się w jakiś Inny, pięk¬ 
niejszy świat 

Jacek z Bielska Podlaskiego 

• „Znachor" wywarł na mnie nieza¬ 
pomniane wrażenie. Nie jest to popularny 
„wyciskacz łez" (choć i ja w czasie jego 
projekcji płakałam} - myśłę, że kryje w so¬ 
bie głębsze wartości. 

Magda z Warszawy 


tym filmem, który łączy humor z goryczą, 
a także tragizm ze szczęśliwym zakończe¬ 
niem, (...) Może go obejrzeć i zrozumieć 
zarówno nastolatek jak i człowiek starszy, 
bo bardzo komunikatywnie J głęboko 
przemawia do każdego. UJ Tak więc war¬ 
to ten film obejrzeć, chociaż odbiega od 
naszej rzeczywistości, a może właśnie 
dlatego warto pójść do kina i nawet tro¬ 
chę popłakać ze wzruszenia. 

Monika z Poznania 

• Uważam, że właśnie teraz wszyst¬ 
kim nam potrzeba trochę rozrywki. Widz 
przez cały czas oglądania filmu odrywa 
się od rzeczywistości. Zaczyna żyć życiem 
bohaterów, zapomina o swoich troskach 
i kłopotach. Razem z nimi pokonuje nie¬ 
powodzenia. Oczywiście nie traktuję tego 
filmu jako ucieczki przed rzeczywistością, 
ale jako coś co pozwala choć na chwilę 
zapomnieć o kłopotach. Myślę, że widz 
wychodzi z kina odprężony. Film pozwała 
mu zapomnieć na przykład o tym „co 
będzie jak nie kupię dziecku butów". 
„Znachor" butów dziecku nie załatwi, ale 
da chwilę odprężenia, po której widz bę¬ 
dzie mógł pomyśleć spokojniej - co dalej. 

Agata z Lublina 

• Mimo* że żyjemy w czasach strasz¬ 
nych napięć i kryzysów to przecież należą 
się nam chwile refleksji i odpoczynku. Nie 


możemy cały czas myśleć o codziennych 
kłopotach, bo nie ciągłe myślenie da 
efekt, lecz praca przed której podjęciem 
trzeba dobrze wypocząć..." 

Beata I Iwona z Reńska 


Serdecznie dziękuję Wam za podziele¬ 
nie się z czytelnikami 5 z redakcją swoimi 
myślami. Wszystkie właściw e recenzje za- 
wierały Interesujące i płynące z serca, 
spontaniczne wypowiedzi warte nagrody 
i odnotowania. 2 konieczności więc tylko 
musiałam ograniczyć się w wyborze frag¬ 
mentów do druku, do tych myśli, które 
najczęściej przewijały się w Waszych lis¬ 
tach, które podzielają właściwie wszyscy 
korespondenci. W związku z rym nte dzie¬ 
lę nadesłanych prac na lepsze i gorsze - 
losując po prostu ze sterty listy osób, 
które otrzymują po jednym kolorowym 
fotosie z filmu z autografem Jerzego Biń- 
czyckiego lub Anny Dymnej. Tych szczę¬ 
śliwców jest tylko dziewięcioro; Agata 
Błaszczak Witold Szkódzińskl 

Agata tukaczynska 
Danuta Treder 
Małgorzata Kwiatkowska 
Wiesław Andrzej Frejns Iwo¬ 
na Wesoła Piotr Iwanejko ze 

i Izabela Marcol 


Wszystkie recenzje przekazujemy do 
rąk reżysera „Znachora" - Jerzego Hoff¬ 
mana - niech się nacieszy! Natomiast 
reszcie czytelników dedykuję zamieszczo¬ 
ne zdjęcie zfilmu-Tomasza Stockingera. 

(«b) 

Fot archiwum 


Małgorzata z Aleksandrowa 
Ewa z Krakowa Kujawskiego 
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o Puchar „Świata Młodych”, U1LAJN BATTOR’82 


WCZEŚNIEJ BYŁ NADOM 


N asi reprezentanci, zanim dotarli da Ułan 
Bator, musieli przebyć prawie S tys. km* 
Ale nie nudził ich długo trwający (ot, 
bowiem bezchmurne niebo nad azjatycką częś¬ 
cią ZSRR pozwalało na obserwację przesuwa¬ 
jących się pod skrzydłami samolotu obszarów. 
A było co oglądać, Zachwycił zwłaszcza Bajkał 
ze swoimi skalistymi brzegami i potężne rozle¬ 
wiska wypływającej z niego Anga ry. W Mongo¬ 
lii o tej porze roku panują niemal zawsze upały, 
jednak czwórboistów przywitał chłód. Gorąco 
zrobiło się dopiero podczas samych zawodów. 
Centralny Stadion przypominał rozgrzaną pa¬ 
telnię. Jego betonowa bieżnia wprost parzyła 
stopy, a płucom brakowało tchu. Dodajmy, że 
stolica Mongolii leży na wysokości 1351 
m n.p.m., a więc powietrze jest tam nieco 
rozrzedzone. To również nie wpływało korzyst¬ 
nie na samopoczucie zawodników, Ale nikt nie 
narzekał. Wprost przeciwnie; zadowolenie wi¬ 
dać było na wszystkich twarzach. Szkoda tylko, 
że nie przybyliśmy do Ułan Bator parę dni 
wcześniej, bowiem bezpośrednio przed mię¬ 
dzynarodowym finałem czwórboju rozgrywa¬ 
no tam słynny nadom (trzy gry mężczyzn), 
tradycyjne igrzyska ludowe składające się z za¬ 
pasów, strzelania z łuku i wyścigów konnych. 

W tegorocznym finale wystartowało 10 re¬ 
prezentacji. Już podczas ceremoniału otwarcia 
imprezy dało się zauważyć, że główną rolę na 
stadionie kreować będą wysocy i doskonale 
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Bieg na 500 m dziewcząt Na czele Rumunka 
Michaiła Nowaczesku 


PRZEDSTAWIAMY 
NASZĄ DRUŻYNĘ 


DZIEWCZĘTA: Hanna Horyd (376 
pkc) 3 Anna Jaźwiriska (385)j Barbara Jakic- 
hi (333) 3 Katarzyna Staniszewska (387), Da¬ 
ria Poznańska (358) i Małgorzata Barteczka 
(348), Wszystkie za winniczki są uczennica¬ 
mi Szkoły Podstawowej nr 4 w Pile. Trener- 
ką zespołu jest pani Lucja SznabcJ* Do Ułan 
Bator wyjechała również i startowała w kon¬ 
kursie indywidualnym Beata Janicka (413), 
uczennica Szkoły Podstawowej nr 13 
w Bytomiu, 

CHŁOPCY: Mariusz Nożyński (379), 
Andrzej Bednarczyk (353), Włodzimierz Pa- 
ngjisz (359), Jacek Żcrzut (371), Włodzi¬ 
mierz Nowak (335) i Grzegorz Dukiewicz 
(290)* Wszyscy zawodnicy są uczniami 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Pile* Trenerem 
zespołu jest pan Zbysław Poznański, 
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umięśnieni przedstawiciele Kuby, Mongolii, 
Rumunii oraz ZSRR. I rzeczywiście tak się 
stało.*. 

SPRINTY NA DYSTANSIE 60 M 

Jako pierwsze w blokach ustawiają się dzie¬ 
wczęta. Mają skupione twarze, ale ruchy trochę 
nerwowe. Widać, że przeżywają swój pierwszy 
w życiu poważny sprawdzian. Obserwujemy 
wiele falstartów i... rewelacyjne wyniki. Irina 
Priwałowa (ZSRR) uzyskuje czas 7,6 sek.! 
A więc mamy nowy międzynarodowy rekord 
(stary nafeżał do Polki fwony Iwanek ś ustano¬ 
wiony został trzy lata ternu}* Tylko o 0,1 sek, 
gorzej biegają Michaiła Nowaczesku (Rumu¬ 
nia) r Pienia Kanseftia (Kuba). W tym doboro¬ 
wym gronie znakomicie spisuje się nasza Han¬ 
na Horyd. Zajmuje czwartą lokatę (7,8 sek.). 
Ogólnie mówiąc polskie dziewczęta biegają 
dobrze. Aż cztery z nich zajmują lokaty w dwu¬ 
dziestce najszybszych sprinterek. Mamy powo¬ 
dy do zadowolenia. 

Rekord odnotowujemy też w grupie chłop¬ 
ców, Ustanawia go późniejszy zwycięzca klasy¬ 
fikacji generalnej, Gonzales Ramiro (Kuba) - 
7 r 0 sek. Przypomnijmy, że w ubiegłym roku 
Gonzales rzuć ił piłeczką ponad 106 m. Identycz¬ 
ny czas ukazuje się na tablicy po przebiegu, 
w którym wystąpił reprezentant gospodarzy, 
Otogonbajar* Organizatorzy zawodów musieli 
więc przygotować dodatkowy złoty medal. 

SKOKI WZWYŻ 

Prawdziwe emocje rozpoczęły się dopiero na 
wysokości 150 cm, kiedy to odpadła z konkursu 
zdecydowana większość zawodniczek. Wielką 
kfasą błysnęła ponownie reprezentantka ZSRR, 
Irina Priwałowa. Smukła,zawsze uśmiechnięta 
i niezwykle lekko poruszająca się Rosjanka po¬ 
konała poprzeczkę leżącą na wysokości 172 cm. 
Startująca indywidualnie bytomianka Beata 
Janicka (zwyciężczyni naszych krajowych za¬ 
wodów) zajęła ósmą lokatę (159 cm). Pozostałe 
Polki poprawiły zdecydowanie swoje najlepsze 
wyniki i niezależnie od zdobytych miejsc należą 
im się słowa uznania za odważne zaatakowanie 
życiowych rekordów. 

Wysokość 172 cm przeszło aż dziesięciu 
czwórboistów! W dotychczasowej historii mię¬ 
dzynarodowych finałów takiego wypadku do¬ 
tąd nie odnotowano. W tej dość licznej grupie 
bohaterów skoczni znajdują się dwaj Polacy: 
Włodzimierz Panglisz i Jacek Zerzut Ale praw- 



Tak cieszono się w naszej ekipie z każdego udanego występu polskich reprezentantów 


dziwą rewelacją okazał się mieszkaniec Wołgo- 
gradu, Sergiej Kowalew. Jego wynik (192 cm) 
pozostanie chyba na długo w tabeli imprezy. 
Dodajmy, że podopieczny trenera Iwana Doł- 
gowa poprawił dotychczasowy najlepszy wy¬ 
nik czwórboju aż o 7 cm! 

RZUTY PIŁECZKĄ 

Na niezwykle wysokim poziomie stała też 
przedostatnia konkurencja mongolskiego fina¬ 
łu; siedem dziewcząt rzuciło piłeczką powyżej 
71 m (dotychczasowy rekord w tej dziedzinie 
wynosił „tylko" 66,43 m). Nie do pokonania 
była zawodniczka ZSRR, Olga Małochowa - 
80,40 ml W celu lepszego uwypuklenia osią¬ 
gnięcia Olgi dodajmy, że podobnym wynikiem 
mogło pochwalić się tylko siedemnastu chłop¬ 
ców. Królował wśród nich reprezentant Wę¬ 
gier, Żuit Papoj- 100,82. Spodziewaliśmy się, 
że Kubaóczyk Gonzales Ramiro sięgnie i tu po 
pierwsze miejsce (podobno w swojej rodzinnej 
miejscowości, Gayamo, rzucał już ponad 130 
ml), ale zgubiła go pewność siebie. Niemniej 
jednak Gonzales zajął drugą pozycję- 97,94 rn. 

BIEGI NA DYSTANSIE 500 M 
(DZIEWCZĘTA) l 800 M (CHŁOPCY) 

Po podliczeniu dotychczasowych rezultatów 
zdecydowanie na prowadzeniu znajdowali się: 


Podpatrzone 
z trybun 


FINAŁ 



7 rudno było przewidzieć taki obrót wyda¬ 
rzeń* Na Centralnym Stadionie w Ulan Ba¬ 
tor działy się rzeczy wprost niesamowite. 
Można śmiało powiedzieć , że podobnej impre¬ 
zy dotąd nie oglądaliśmy. Przecież niektóre 
z uzyskanych pod mongolskim niebem rezulta¬ 
tów mogą być okrasą poważnych zawodów... 
seniorów. Uczestnicy 26-tego Unalu ustanowili 
aż 9 międzynarodowych rekordów czwórboju. 
Na czoło wybija się osiągnięcie Ołgi Matocho- 
wej {ZSRR), która posła ła piłeczkę na odległość 
ponad 80 m! A jeszcze rok wstecz uważano, że 
zaczarowaną granicą jest 70 m, Równie rewela¬ 
cyjny wynik uzyska! rodak Ołgi, Sergiej Kowa¬ 
lew , który przeskoczył poprzeczkę leżącą na 
wysokości... 792 cm! Wątpimy czy ktokolwiek 
z aktualnych mistrzów tej dyscypliny , oczywiś¬ 
cie seniorów\ skakał tak wysoko mając 14 lat 
Można zażartować, że jak tak dalej pójdzie to 
międzynarodowy finał czwórboju stanie się 
wkrótce, pod względem poziomu sportowego, 
imprezą konkurencyjną dla.., igrzysk olimpij¬ 
skich. 

r any odłóżmy jednak na bok , bowiem za 
tymi wspaniałymi, wspomnianymi powy¬ 
żej i w sprawozdaniu wynikami , kryje się 
może głębszy problem. Otóż nie ulega wątpli¬ 
wości, że ciągły postęp rezultatów jest w sporcie 
stary jak świat. Granice łódzkich możliwości. 
Chyba we wszystkich dyscyplinach, są wciąż 
mało znane. Dają tu o sobie znać również zdo¬ 
bycze nauki i techniki w postaci chociażby coraz 



doskona Iszego sp rzęl u. Boimy się jedna k, że tak 
olśniewające osiągnięcia 14-fatkówsą wysiłkiem 
zbyt wielkiego wy siłku treningowego , wysiłku 
wobec którego młody organizm może skapitu¬ 
lować, A wówczas mający nieść radość sport 
przyniesie dramat... 

N asuwa nam się {nie pierwszy raz zresztą) 
jeszcze jedna refleksja. Doprawdy trud¬ 
no uwierzyć , aby wszystkie drużyny 
uczestniczące w mongolskich zawodach wyło¬ 
wione zostały zgodnie z. regulaminem imprezy, 
a więc tworzyły zespół złożony z uczniów jednej 
szkoły * Na podstawie wieloletnich obserwacji 
możemy przypuszczać, że nie w każdym przy¬ 
padku tak się dzieje, że nie zawsze regulamin 
jest przestrzegany , a idea fair płay nie zawsze 
odgrywa pierwszoplanową rolę . 

P odsumowując zawody w Ułan Bator nie 
sposób pominąć jeszcze jednego faktu , 
a mianowicie ich wspanialej atmosfery 
i doskonałej organizacji. Po raz pierwszy od 
wielu łat obyło się bez najmniejszych chociażby 
protestów ze strony sportowców i trenerów. 
Mongolscy sędziowie nie ograniczali się tylko 
do solidnego mierzenia wyników , a/e swoją radą 
i pomocą służyli wszystkim startującym . Poma¬ 
ga// im odpowiednio rozmierzyć rozbiegi, wska¬ 
zywali na popełnione błędy ; jednym słowem - 
radzili jak uzyskać jeszcze lepszy rezultat Ze¬ 
zwolili nawet trenerom wejść na płytę stadionu f 


WYNIKI TEGOROCZNEGO FINAŁU 


I r^i nkVrv 


DZIEWCZĘTA, zespołowo: 1* ZSRR - 
2155 pkt. ( 2; Rumunia - 2073, 3. Węgry - 
2002, 4* Kuba - 1919, 5. Polska - 1854, 6. 


Czechosłowacja - 1779, 7* Bułgaria - 
1774, 8, Mongolia - 1765, 9. NRD- 1738, 
10* Wietnam -1190. 

Indywidualnie: 1. Margarita Dunajewa 
- 477 pkt*, 2* Olga Małochowa — 472, 3. 
Irina Pr i wałowa - 465 (wszystkie ZSRR). 


, «>| i 


CHŁOPCY, zespołowo: 1* Kuba - 2155 
pkt. r 2. Mongolia - 1938, 3* Rumunia - 
1894,4. Węgry - 1829,5, Polska -1797,6* 
ZSRR - 1789, 7, Wietnam - 16T2, 8. Cze¬ 
chosłowacja - 1609, 9. Bułgaria - 1508, 
10* NRD- 1485. 


dziewczęta z ZSRR i chłopcy z Kuby. Wydawać 
by się mogło, że oba te zespoły nie będą 
atakować lecz ograniczą się do obrony swoich 
pozycji. Tymczasem Rosjanki jeszcze raz poka¬ 
zały swój lwi pazur I zajęły w ostatniej konkure¬ 
ncji finału dwie pierwsze pozycje. Triumfowa¬ 
ła, choć po przebiegnięciu mety długo nre mo¬ 
gła odzyskać przytomności, Irina Priwałowa 
(1*16,7 min.) przed swą koleżanką Margaritą 
Dunajewa, która zwyciężyła w klasyfikacji ge¬ 
neralnej* 

Wśród chłopców najwytrzymalszy okazałsię 
Kubańczyk Rajmundo Jnohosa - 2.04,9 min. 
Ten wynik jest także nowym rekordem naszej 
imprezy. 

*** 

W sumie mongolski finał zaskoczył istnym 
gradem wspaniałych osiągnięć. Gospodarze 
zawodów, choć wielkich tradycji lekkoatlety¬ 
cznych nie mają, potrafili idealnie przygoto¬ 
wać i przeprowadzić imprezę. Potrafili też 
stworzyć iście rodzinną atmosferę. Zawodni¬ 
cy, niezależnie od ostatecznej punktacji, zapa¬ 
miętają na długo przeżyte tam chwile. Chciało¬ 
by się rzec: oby zainicjowany przez Polaków 
czwórbój przebiegał zawsze tak, jak na Cen¬ 
tralnym Stadionie w Ułan Bator. 

Tekst i fot Z.P 



Skacze rewelacyjny zawodnik ZSRR, Sergiej 
Kowalew, Poprzeczka na wysokości 192 cm! 

aby ci byli bliżej swoich zespołów, obok zagu¬ 
bionych często w ferworze wałki czwórboistów * 

Ą jak wypad!) nasi reprezentanci? Bez 
przesady można stwierdzić, że bardzo 
dobrze. Piąte lokaty dziewcząt i chłop¬ 
ców z pilskiej „czwórki ", zwłaszcza, że wywal¬ 
czone w tak doborowym towarzystwie,zadowa¬ 
lają całkowicie * Chociaż prawdę powiedziawszy * 
nie lokaty' $ą tu najważniejsze, ałe postawa na¬ 
szych zawodniczek i zawodników: Widać było, 
że dali z siebie wszystko. Świadczą o tym cho¬ 
ciażby rezultaty. Każdy z polskich reprezentan¬ 
tów udanie atakował swoje dotychczasowe ży¬ 
ciowe rekordy , Przy odrobinie szczęścia mogło 
być jeszcze lepiej, ale kontuzje swoje zrobiły. 
Dziewczętom i chłopcom z Piły oraz ich trene¬ 
rom dziękujemy za godną postawę i życzymy 
dalszych sportowych sukcesów. (zp) 


Indywidualnie: 1. Gonzales Ramiro - 
454 pkt, 2-3 Wiareał Hulio - 445 i Raj¬ 
mundo łnhosa - 445 (wszyscy Kuba). 








SPORT: • sport • sport • spor i • sport 



























Dnie zainteresowanie towarzyszy os¬ 
tatniej płycie Paula McCartneya, czego 
dowodem wasze listy z prośbami przede, 
wszystkim o tytuły wszystkich piosenek 
i nazwiska wykonawców, jako że w nagra¬ 
niu tego longplaya brali udział rzeczywiś¬ 
cie ciekawi muzycy. Zetem... 

Strona pierwsza.,, „Tug Of War" - Paul 
McCartney {gitara akustyczna, basowa, 
perkusja, gitara elektryczna, syntezatory, 
śpiew}. Campbell Maloney (military sna- 
res -czyli chyba wojskowy bęben). Denny 
Laine (gitara elektryczna), Erie Stewart 
(gitara elektryczna), Paul McCartney, Lin¬ 
da McCartney, Erie Stewart (chórek) i or¬ 
kiestra kierowana przez Kennetha Sillito, 
„Take It Away" - Paul McCartney - 
(fortepian gitara basowa, gitara akustycz¬ 
na, śpiew), Steve Gadd i Ringo Starr (per¬ 
kusja), George Martin (fortepian elektry¬ 
czny) i chórek jak wyżej. 

„Somebody Who Cares" - Paul McCar¬ 
tney (gitara akustyczna i hiszpańska, 
śpiew), Stanley Ciarkę (gitara basowa), 
Steve Gadd (perkusja), Denny Laine (gita¬ 
ra, syntezator) i chórek jak wyżej. 

„What's That YouYe Doing?" - Paul 
McCartney (gitara basowa, perkusja, for¬ 
tepian elektryczny E śpiew), Stevie Won- 
der (syntezatory, śpiew), Andy Mackay 
(lyrlcon) i chórek... 



„Here Today"-Paul McCartney (git ara, 
śpiew), i kwartet smyczkowy w składzie: 
Jack Rothstein (skrzypce). Bernard Par- 
tridge {skrzypce, lan Je wal (altówka) i Ke- 
ith Harvey (wiolonczela). 

Strona druga... „Ballroom Dancing" - 
Paul McCartney (fortepian, perkusja, gita¬ 
ra basowa, elektryczna, instrumenty per¬ 
kusyjne, śpiew). Denny Laine (gitara elek¬ 
tryczna), Jack Brymer (klarnet) i chórek,,, 
„The Pound ls Skinking"-Paul McCart- 
ney (gitara akustyczna, elektryczna, syn¬ 
tezatory, śpiew), Stanley Ciarkę (gitara 
basowa), Denny Laine (gitara akustyczna) 
i chórek... 

„Wanderlust" - Paul McCartney (gitary 
- akustyczna r basowa, fortepian, śpiew), 
Adrian Sheppard (perkusja, instrumenty 
perkusyjne), Denny Laine (gitara baso¬ 
wa), sekcja instrumentów dętych kiero¬ 
wana przez Philipa Jonesa i chórek... 

„Get It" - Paul McCartney (gitara akus¬ 
tyczna, instrumenty perkusyjne, śpiew, 
syntezatory, gitara basowa), Car! Perkins 
(gitara elektryczna, śpiew). 

„Be What You See" - Paul McCartney 
(gitara elektryczna, vocoder).„ 

„Dress Me Up As A Robber" - Paul 
McCartney (gitara, także basowa i śpiew), 
Dave Mattacks (perkusja, instrumenty 
perkusyjne), Denny Laine (syntezatory, 
gitara elektryczna), Georga Martin (forte¬ 
pian elektryczny) i jako chórek Paul 
z Lindę... 


„Ebony And lvory" - Paul McCartney 
(gitara basowa, gitara, syntezatory, 
śpiew, Vocoder r instrumenty perkusyjne, 
fortepian), Steye Wonder (fortepian elek¬ 
tryczny, syntezatory, śpiew, perkusja, in¬ 
strumenty perkusyjne),.. 

Trochę dodatkowych informacji... Otóż 
McCartney pracował właściwie nad dwo¬ 
ma płytami, przygotowany materiał - je¬ 
go część, zdecydował się wykorzystać na 
„Tug Of War". Kilka zdań, ciekawostek 
o trzech piosenkach.,. „Wanderlust" z se¬ 
kcją instrumentów blaszanych, brzmią¬ 
cych fanfarowe,.. Ta piosenka ma swoją 
historię. Otóż płytę „London Town" na¬ 
grywał McCartney na Wyspach Dziewi¬ 
czych w lokalnym studiu. Nagrywał i... 
odpoczywał. Dużo czasu spędzał wraz 
z przyjaciółmi na łodziach, na których na¬ 


wet mieszkali. Zwłaszcza jedna przypadła 
im do gustu, polubili ją jak kogoś bliskie¬ 
go. Nazywała się właśnie „Wanderlust"... 
Ta łódź pozostała dla McCartneya symbo¬ 
lem wolności, radości, szczęścia,.. „Here 
Today" to piosenka o Lennanie, McCart¬ 
ney śpiewa „youYe here today in my 
song" - jesteś tu dzisiaj w mojej piosence. 
Przez wprowadzenie kwartetu smyczko¬ 
wego, ale nie tylko, Paul świadomie na¬ 
wiązuje do „Yesterday",.. O piosence 
„Take It Away" mówi McCartney tak: 
„.„mam w zapasie kilka rozpoczętych pio¬ 
senek, które napisałem na prośbę Ringo 
kilka lat temu. Jedną z nich jest właśnie 
„Take It Away". Pomyślałem, że skoro nie 
doszło do nagrania jego płyty* mogę tę 
piosenkę zaśpiewać sam, może nawet... 
nie jest to dobry utówr dla Ringo?" 

Jeszcze trochę ciekawostek... BBC TV 


zrealizowała videokasetę z piosenką 
„Ebony and lvory". Popularnością cieszy 
się krótki film Paula McCartneya i Ringo 
Starra, którzy występują w nim wraz z żo¬ 
nami Lindą McCartney i Barbarą Bach - 
trójka - bez Lindy właśnie z tego fi (mu na 
zdjęciu. Reżyserowali „The Cooier" Lol 
Creme I Kevin Godley z ...pierwszego 
składu 10 CC. Z okazji 40 urodzin McCart¬ 
neya radio BBC przygotowało specjalny 
progra m, w którym znalazły się także ulu¬ 
bione piosenki Paula. Oto poygotowana 
przez niego lista: „Heartbreak Hotel" - 
Elvis Presley, „Sweet LEttle Sixteen" - 
Chuck Berry, „8e Bop a Lula" - Gene 
Vincont, „Country DancesfromGlorlana" 
Benjamina Brittena w wykonaniu gita¬ 
rzysty Juliana Breama, „Beautiful Boy" - 
Johna Lennona, „Searchin" - The Coss- 
ters, „Tutti Frutti" - Little Richard... 
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działa od roku 1380, 
najpierw jako zespół in¬ 
strumentalny, potem 
wokalno-instrumental¬ 
ny. Ma za sobą udział 
w imprezach rockowych 
z udziałem grup pol¬ 
skich i. zagranicznych, 
na przykład w czerwcu 
koncertował w katowic¬ 
kim Spodku z węgier¬ 
skim zespołem Skorpio, 
Niedawno nagrał kilka 
utworów dla Polskiego 
Rad la. Aktualny skład: 
Mirosław Dublan - 
śpiew, gitara, Krzysztof 
Zawistowski - gitara, 
Andrzej Dondalski - gi¬ 
ta ra basowa 1 Leszek Do¬ 
magała - perkusja. 

Fot. Jerzy Oiak 




Karola 

Szymanowskiego 


Balet „Harnasie" to na pewno najpopularniejsze 
dzieło Karola Szymanowskiego. Pisał je powoli - 
od wiosny 1323 roku do 11 maja 1335 roku, kiedy 
to odbyła się w Pradze prapremiera baletu. Dlacze¬ 
go muzyka ludowa zainteresowała Szymanow¬ 
skiego? Otóż w owym czasie przeżywał on pewne 
rozczarowanie muzyką zachodnioeuropejską, tak¬ 
że... własną twórczością. Entuzjazm do gór i góral¬ 
szczyzny przejął od J. Iwaszkiewicza i M. Rytarda, 
Kiedy pojechał do Zakopanego, kiedy posłuchał 
samego Bartusia Obrochty, wziął udział w niejed¬ 
nym góralskim weselu, postanowił miłość do gór 
i górali utrwalić w muzyce. 

Akcja baletu rozgrywa się na hali i góralskiej 
chacie, gdzie odbywa się góralskie wesele. Ale 
Młoda nie kocha Młodego. Prawdziwym uczuciem 





U ASI 


darzy wodza zbójników, który ostatecznie ją pory¬ 
wa... Ta prosta fabuła jest znakomitym pretekstem 
do pokazania góralskich tańców, pieśni i obrzę¬ 
dów. Muzyka, podkreślają krytycy muzyczni, „daje 
sam ekstrakt góralszczyzny, połączony ściśie ze 
znakomicie stylizowanymi, oryginalnymi pomy¬ 
słami kompozytora" 


Podałem już datę premiery baletu, ale we frag¬ 
mentach był on prezentowany e$tradowo już w ro¬ 
ku 1329. Jeśli chodzi o""wersję sceniczną, to po 
prapremierze w Pradze prezentowano „Harnasie" 
w Paryżu - w roku 1336, z udziałem słynnego 
tancerza S. Lifara, potem w Hamburgu - w roku 
1337, wreszcie w Warszawie - w roku 1938. Oto 
słynne solo tenorowe z pierwszego aktu... 
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słowa: Jerzy Braun (1922 r.) 
muzyka: Stanisław Bugajski 



1, Szeregami hufca płyną, 
prawa, lewa, równaj krok! 
prosto nosa, ale patrz w bok! 

Refren: Hej, na lot na lot! 


TEMPO MAftSZĄ 


Hej, orły i sokoły! 

Hej, zdrowy i wesoły! 

Marsz, marsz, marsz, marsz, 
zdrowy i wesoły marsz! 


2. Coraz szerzej, coraz więcej, 
aż się w oczach mieni już! 

Maszeruje sto tysięcy, 
sto tysięcy młodych dusz! 

Refren: Hej, na lot... 
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COŚ NIECOŚ 
O ZIEMNIAKU 

W Br Liksoli otwarło /osUiło muzeum 
ziemniaka. Każdy zwiedzający może 
zapoznać się tam z historię, sposoba¬ 
mi uprawy i selokcji tej cennej rośliny, 
a także wysłuchać utworu muzyczne¬ 
go na romat ziemniaka Jana Sebastia¬ 
na Bacha, Ijz) 


PIERWSZA 
MA ‘A NIEBA 

Kto i kiedy opracował pierwszą ma¬ 
pę nieba? Być może odpowiedzią na 
to pytanie jest fresk znajdujący się 
w rzymskich katakumbach na nagrob¬ 
ku patrycjuszki pochodzenia grecko- 
rzymskiego, FnsdllL Przedstawia ona 
Madonnę z dzieciątkiem oraz postać 
mężczyzny, który wskazuje rękę rozga¬ 
łęzione drzewo. Uczeni przypuszczają, 
że każdy owoc na drzewie wyobraża 
gwiazdę lub planetę, a gałązki służę 
jedynie zamaskowaniu mapy. Dlacze¬ 
go mapa jest zamaskowana? W t w. 
n.e., kiedy powstał fresk; zajmowanie 
się astronomią [utożsamianą w tym 
czasie z astrologią) było bardzo suro¬ 
wo karane. Mąż Priscilti nosił imię 
Apuila, co znaczy po łacinie „orzeł' - . 
Zaczęto więc rozszyfrowywanie fre¬ 
sku od gwiazdozbioru Orła. Po dokład¬ 
nym zbadaniu ułożenia owoców na 
drzewie doszukano się podobieństwa 
z układem tego gwiazdozbioru. Okrą¬ 
gły znak po lewej stronie od postaci 
Madonny umieszczony jest dokładnie 
tam, gdzie powinna znajdować się 
planeta Wenus, znana w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa pod nazwą 
gwiazdy betlejemskiej. Pozornie idylli¬ 
czna scenka z fresku jest więc prawdo¬ 
podobnie najstarszą przetrwałą do na¬ 
szych czasów mapą nieba, \jz) 









„TRZY MISIE” 

(PAP). „Trzy misie"-totytuł nowe¬ 
go serialu filmowego dfe dzieci, po¬ 
wstającego w łódzkim studio „Se-Ma- 
For", Treścią jego są przygody trzech 
pluszowych niedźwiadków zgubio¬ 
nych w lasie i spotykających różne 
żyjące w nim zwierzęta. Całość będzie 
się składała z 13 półgodzinnych od¬ 
cinków. 

Serial powstaje w koprodukcji z fir¬ 
mą austriacką, która dostarczyła sce 
nar i ucz, Autorem projektów plastycz¬ 
nych i realizatorem filrnu jest Tadeusz 
Wilkosz twórca znanego już misia 
Colaryola. Skończono do tej pory pra¬ 
ce pr/y trzech pierwszych odcinkach 
serialu, {ki) 



potrafią rozwikłać dzisiejsze zda 
rżenia w sklepie z ptakami. Do trudniejszych zadań 
zaliczyć można „tojoinnicze działania" Ale ćwicz 
swój umysł również w czasie wakacji, już za dwa 
tygodnie - szkole. Cześć! 

BEN AKIfiA, gospodarz Abrakadabry 


_Zadanie__ 

premiowane nr 387 

KRZYŻÓWKA 

DWULITEROWA 

Część wy rozów krzyżówki określo¬ 
no została clownie, pozostało zoś 
rysunkami, Odgadnij ie wyrazy 
i wpisz je do diagramu tuk, aby 
w każdym polu znalazły się dwie 
łitory, Miojaco wpisu wyrnzów 
przedstawionych rysunkowo nałoży 
odgadnąć, Rozwiązanie frio kartce 
pocztowej lub w kopercie) prześlij 
w ciągu 7 dni od doły tego numeru 
pod adresem; „Świat Młodych", 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawo, 
„Zadanie premiowane nr 3B7", 



Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO; 6) ogół elementów bu¬ 
dowlanych wykonanych z cłrewno r 
9) część USA, 10) popłoch, 11) po¬ 
trzebny clo zmielenia kawy, 12) kot¬ 
let, zraz, 14} nEe sprawdzona tub 
kłamliwa pogłoska, 16) twarda 
w węgierce lub wiśni, 18) dzieło zdu¬ 
na, 19) budynek do hodowli świń, 

21) czarownik u ludów pierwotnych, 

22) można utrzymywać koleżeńskie, 
towarzyskie, 24) turecka długa, wą¬ 
ska łódka z lekkiego drewna, 25) po¬ 
spolity ptak z rzędu siewek, zamiesz¬ 
kujący podmokłe łąki i ugory, 26) 

.Twister" Marszaka, 27) uciążliwy 

chwast, 28) czasem komuś brak pią¬ 
tej, 29) brak czegokolwiek w pomie¬ 
szczeniu, 30) ogrody owocowe, 33) 
ziemska lub w ręku miotacza, 35) 
motłoch. 

PIONOWO: 2) większy od kładki, 3) 
władca tatarski, 4) obchodzi imieni- 



Pani Ada postanowiła kupić w prezencie swojemu 
synowi jakieś zwierzę do domowej hodowli. Wybór 
padł na ptaka. W sklepie zoologicznym długo wybiera¬ 
ła; kupiła wreszcie, ale sprzedawca i jego „towar" 
dawno nie widzieli tak kapryśnej klientki. Porównując 
oba obrazki powiedz, którego ptaka kupiła pani Ada? 


25 SZCZEGÓŁÓW: rozwiązanie 
na rysunku, LETNI ZAKUP: małe 
grabki, które na górnym obrazku 
były nad stojącym na podłodze 
wiaderkiem. ZADANIE-BŁYSKA- 
WICA: 1 i 7; nie ma innych liczb, 
które spełniałyby warunki zadania. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

•» 

k>:A = <54 


nr 



+ 


mam- k®=m(ih 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowa¬ 
ne są matematyczne działania na liczbach. 
Każdy rysuneczek - to jedna cyfra, Powtarza¬ 
jące się w tym układzio takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy - zgodnie z ich znaka¬ 
mi - zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym, A więc do dzieła I 



ny 4 maja, 5) żerdź, 6} drobna ryba 
SKjd/ioksztaftna, 7) mały Aleksan¬ 
der, 10) pakunek, 13) dzikie, drapież¬ 
ne zwierzę, 14) parkowe drzewo 
ozdobne (przestaw litery w wyrazie 
palant), 16) fakt nie budzący wątpli¬ 
wości, 18) dramatopisarz angielski 
(ur. 1930), autor „Dozorcy" (litera + 
klub piłkarski z Mediolanu), 21) ban¬ 
da, 23) długie, nudne wypowiedzi, 
25) nakrycie głowy pływaka, 26) oso¬ 
ba przeżywająca stany mistyczne, 
27) stałe wynagrodzenie miesięcz¬ 
ne, 29) węgierski step, 30) kiełbasa 
wyrabiana dawniej z oślego mięsa, 
31} blat na czterech nogach. 


A właśnie, że nie Gałczyński, 
bo Julian Tuwim „Kartka z dzie¬ 
jów ludzkości'' 


Rozwiązanie zadania 
premiowanego nr 383 

z 61 numeru „Świata Młodych"' 
z dnia 17.07,1982 r. 

Jaki szczep, taki owoc (kijanka - 
kania, krokiew - worek, koszmar - 
komar, szczapa - pasza, czerpak - 
karcz, solista — silos, klelnla - lanie, 
postawa - pasta, Korczak - krzak). 


Nagrody wylosowali: 
Małgorzata Braczyk - 


Agnieszka Dęty na 
cin Drygała - 
Dzienisiewicz - 
Jach im ko ws ki - 
Jakubowska - 
trówka - 


Mrągowo, Mar- 
Jolanta 
Jan 
Bożena 
Beata Os- 
Krzysztof Syda 


Adam Wrzosek- 
Monika Zybała 


Popatrz uważnie na ten rysunek 3 postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie obszary, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się w jakiś obraz - wizję? Teraz weż ołówek lub długopis 
i starannie zamaluj te obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natych¬ 
miast bo na tym polega nasz teatr cieni. 




ABRAKADABRY 
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n—win* numnpr ' niiryi wn na i pi m nimi bu 
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rejestrował różne odcienie pr/eka/ywania informat fi, od współ* 
ł/ur m do prawie nie ukrywane j satysfakcji. \ nikt rMwetzdener- 
wowany strażnik, który zaklinał, że to nie jego wina, nie zdobył 
się na t/ysfą rzeczowość. Wyszedł na ty (h miast, pojechał nad 
powaloną kładkę i długo słał, patrząc na nowopowstałe jezioro, 
aż a sysle nf przypomniał, że do br/o by było, gdyby osobiście 
sprawdzi Klan s/łżbików walu i /der yrinw.il, <sy istnieje jeszcze 
ja kie ś nic be/p fe t ze ó stwo. 

- Setką JeddeflZ - powiedział syn. * Setką In kos/f u je pięćset 
Złotych, 

Antoni spojrzał na szybkościomierz. Jechał za szybko, ale 
Żona nie zwrai aU na to uwagi. Pr/ymknęU powieki i ( bor widać 
było,k nie spala, znajdowała się równie daleko jak we dnie. 

Marzy*// - łpytlł Antoni, 

Sefką powtórzył *yn, Zawsze mówisz, że przepisy mogą 
być głupie, ale przepiiarni i lama/ kh nk wołno. 

O nh/ym powie dzida żona. r i lyin, Jak dobrze liy było, 
gdyby 1o nie fzyf in.ily riomek, a normalna willa. 

zadowolona 1 z tego. Może to już wszystko, CO się 
o da ki w Życiu zrobi#, 

Prołll szybko, jdytmie przemienił shj w równie nieska/lldny 

tm*\ twarzy, 

fozartf fHpyJed/iala, M nkwyi/M^tiy* 

* ttrh A te to ja zaproponowałem budowę wału I Ja gir 
wykonałem. 


- Nie ty. Twoi Judzie. 

- Ja lo firmowałem. 

- Nie możesz odpowiadać za pracowników. 

Nie była zaniepokojona. Ale gdyby pozbył się tego pólżarto- 
bliwego łono, gdyby nie udawał, że jedynie przekomarza sit;.., 

- Zros/ią liczę na ciebie - dokończyła żona. 

- Tak - przytaknął, -Wariowałem. Przepraszam. 

Usłyszał, że Piotr prostuje się i po chwili, nie starając się o to, 

zobaczył Jego twarz. Płolr przechylił się tak, by obserwować 
Antoniego. 

- Coi się łklof spytał. Czy masz kłopoty? 

- Skąd? Po prostu nie lubię komplikacji. 

• Mas/ komplikacje/ 

Nłe powstrzymał się i obdjrr.it. 

- Uważa) - syknęła żona. 

Syn siedział prosto i obserwował go. Nie było współczucia 
w jego wzroku, byt tylko lęk o własna skórę, ł gniew. Znal In 
/mart/c/enie między brwiami, które po|awiało się, Ilekroć Piotr 
spodziewał się kary. Nieznaczna, prawie niewidoczna fałdka 
i niżej / oporem zaciśnięty top ik ust. 

• Nic nie będzie powiedział ze zim/eniem. Nie wiedział, ito 
kogo, do żony i zy do syna, może do obojga, Po proslu natural¬ 
nie znajdą *lę ludzie, którzy chcieliby lo wykofzyatić przeciwko 
utnie. Ale ja się uh; dam. Mam czysln sumienie. 

Niedługo skręcamy powiedziała /ona / za lnie refowa¬ 
niem. 


Zaczął się las, uregulowany, pod s/nurek sadzony las. Błyska¬ 
ła w nim woda. 

* 

7. 

Chłopiec wiedział, że one Urn $ą, chociaż siostra Iwa mówiła, 
że nie ma nikogo, ale oczy miała takie, jakby ty 1 kii bała się 
powiedzieć, kio jest, a kogo nie ma. 

- Niech się pani nie boi - powiedział jej. - Ja nic nie zrobię, ja Q 
sobie będę odpoczywał. 

Siostra Ewa pochyliła się ii pocałowała go w czoło, polem 
zgasiła światło i bardzo długo zamykała drzwi, jakby wiedziała, 
że trzeba odejść, ale Jeszcze się wahała. Uśmiechnął się do nie) 
w ciemności, no fdż, pomyślał, nic się nie stanie. 

Nie styszal je) kroków i przez chwilę się lękał, że ona lam 
nasłuchuje. Bezszelestnie sięgnął za szafkę, do krzesła, na 
którym przed chwilą ułożyła ubranie. 

- Cieszysz się, że je maszt - spytała. Powinieneś dostać 

dopiero jutro, ale jutro magazyn nlec/yimy, , y 

Powiedział, że Jest mu wszystko jedno. 

To było lo samo ubranie, w którym przeżył wypadek. Siostra 
powiedziała, że feaata w waliz te. A przecież wiedział, Ic walizka 
*łę spaliła. Ale to ubranie lei lubił, mimo wszystko. Nawet alę 
ule /niszczyło. 

Cdn. 
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MAM WRAŻENIE _ 

jak &dyby KTOŚ 

JECHA t ZA NAMI, , 


] INTUICJA CiE HIE MyU t 
/ PAPO, MAMY ZA SOBĄ SZE- 
GYFKA. WY&LĄDA JAK &DY 
BY MIAŁ MAM. CqS BARDZO 
WAŻNEOO DO POWIEDZENIA. 


NOy CHtOPCY 

jesteśmy 

ZMUSZENI DO 
ZA5TOSOH44NM 
^RODKC^y/ 
Z^lR/4DCZyCH. 


' PANOWIE ^ 

jedziemy W dobrym 
rew p/e, op tej 

CHWILI PROSZĘ KIE 
ZWALNIAĆ t BO TE 
PUKAWKf MO&A, , 

V PF?Z£MdU'KL J 


SZERYF OEDZiE ^ 
ZA WAMI PRZEPUSZ¬ 
CZAM> ŻE COŚ JEST 

. A//£ TrfK..„ , 


NI EDOBFtZE CYKLONIE* 
MUSIMY WYBRAd INNĄ 
D&a&EJEN OhOWlĄUY 
DESZCZ MOŻE NAM j 
v ZASZKODZIĆ* 


wmoZMtEMj ŻE 5ZE- 
P.YREK TO rozsądny 

CZŁOWIEK, UMÓRZ Vt 
•^ŚLEDZTWO... _ 


TR£EBfl aeD-CJC 
Zł7E2y6MOlV^Ć 
Z DALSZEJ JAZDY 
DYLIŻANSEM* 

W BEL LSTOWN 
MO&Ą NAS ARE-J 
SZTOWAĆ - >4 


/ PRZECIEC MASZ 

W/£lO$TRŻAŁ O W y 
t KdRA&łNf 


TO PPPtO'JE‘ST C/A&NIĘTE 
PRZEZ SZESĆ^ KONI, CZTERy 
BEPĄ NASZE, a DWA poda¬ 
rł/jem y woiN/cy- 


Po KJLKUNAETU MINUTACH 


SMRĘĆfM/ TERAZ 
W STRONĘ SZLAKU* 


r LEP/EJ ^ 

BĘDZIE JAK 

Poślemy mu 

OtoWtAN A 
kPIOUtHS, , 


JATO ZROBIĘ, 
DAWNO JUŻ 
NIE STRZEL At EM 
^POSZEPyFtfW', 


UfiC&yjMY &/£/ 

ON PODĄŻA OKRĘŻNA. 
DRO&Ą DO bellstown 
By TAM POCZEKAĆ NA 
k DyUŻANS* 


PAPO* 

POKAŻ 

SWOJĄ 

KLASĘ. 



PL 


m 

SS 


35046 

37-9321 


ADRES REDAKCJI: uf. Mokotowska 
24 r GO SE11 Warszawo 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 Katowice (toL 63-77-33 tfjlł.sk 
0315569), 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI! SOBOTY, 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław 
Borowiecki {redaktor naczelny), Je¬ 
rzy Dąbrowski, Ewa Drobni (na¬ 
stępca md. noezj, Merlą Jaworska, 
Teresa Maciszewska, Zdzisław 
Przybyło wski, Barbara Skór^ka, 
Grażyną S^roeder-Bukowska {tu- 
stępeg sekr. red.), Mariana Wierz¬ 
chołka (zastępca red. nacz.}, Woj¬ 
ciech Wróblewski (sekretarz reda¬ 


kcji) 

TELEFONY; 

Red. naczelny 71-15-61 

Sekr* redakcji 28-2548 

Dzbł Łączności j Czytelnikami - 

21-81 13 

TFt.EX 81-36 53. 

Nie zamówionych rnat&i-jatów i se¬ 
kcja nie zwraca. 

WYDAWCA RSW „Prosa-Książka ■ 
Ruch" Młodzieżowa Agencja Wy¬ 
dawnicza 00 564 Warszawa, Ol. Ko¬ 
szykowa GA- T&lcf tny Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 29-35- 
52, 

informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały R5W „Pras a-Książka- 
Ruch" traz urzędy pocztowe. 


Opracowanie graficzne 

Grażyna Kietbtiiowska 



Opracowanie techniczne 
Bogumiła Szczupakowska 


lYakł. 395 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 

Nr zam. 5313/G, Z-34 


NIE ZAPOWNU 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 

JÓZKU, KIM chciałbyś być jak doroś 


niesz? 


Lekarzem... 

Przecież ty się boisz zwykłego za 


strzyku!? 


Wtedy będę z drugiej strony igły! 


“ CHŁOPCZE, JAK się nazywasz? 

- Niewiem. 

- Co? Nie wiesz, jak się nazywasz?! 

- Wiem, 

- Więc jak? 

- Niewiem! 


■■i 


Mi i 





O jdec, pom^UI, nie powinienem o sobie myśleć: ojciec. 
Antoni, Antoni* Przypomniał sobie, jak przed trzydziestu 
laty, chyba juz minęło trzydzieści lat, poszedł na wagary 
I sprawa się wydala,' Ojciec, jego ojctec> spytał, czy nic zdaje 
sobie sprawy z tego, źe stracił parę lekcji i będzie musiał 
nadrobić. 

- Ja I tak wszystko umiem - odpowiedział ojcu. 

- Umiesz? To dlaczego urićkłeś ze szkoły! 

Powiedział, że chciał przez cały dzień robić tylko to, na co ma 
ochotę. A umiał rzeczywiście - stopnie miał zawsze dobre* 



- I co robiłeś? - spytał ojciec, 

- Byłem w mieście, 

- I co? 

- Byłem w kinie, 

- jaki film? 

Wymienił tytuł i opowiedział treść, a ojciec nieudolnie usiło¬ 
wał wykazać, że stracił niepotrzebnie czas. 

- Ale zrobiłem to, na co miałem ochotę-wykrzyknął w końcu 
Antoni, 

-To pochwala m - powiedział ojciec - ale żeś mi wstydu p rzed 
nauczycielem narobił, nie ścierpię. 

I rzetelnie złoił czternastolatkowi skórę. 

Czy miałbym odwagę zbić Piotra, pomyślał. Nie potrafił sobie 
tego wyobrazić. Po co? Za co? Piotr nie chce postępować źle - 
jeśli mu się zdarzy czyn wymagający kary, to może trzeba by 
sprawdzić, dlaczego go popełnił. Może czegoś mu się nic dało, 
albo coś mu się należało? Nie ma wykroczeń bez motywów. 

Ten wat.' 

Doda! gazu i ostrym lukiem wyprzedził furmankę. 

- Nie popisuj się “powiedziała żona. - Ledwo się zmieściłeś. 

Fiat pędzący z przeciwka zamigotał zdenerwowanymi świat¬ 
łami.' 

- Przepraszam. Gapiostwo. 

Koszula pod pachami już przemokła. * 1 Wiele kroć widział coś 
takiego u swoich kolegów - prze pocono koszule. Ale ciągle 
pamiętał o niechybnej chusteczce, która pojawiała się przed 




jego oczami, ilekroć zona uznała to za potrzebne, i o jej nieco 
przejętym odrazą glosie: 


- Znów zapomniałeś, czy ja zawsze muszę o tym pamiętać? 

Kupowała mu więcej dezodorantów, niż mógł użyć, ale tylko 
raz powiedziała, że śmierdzi gnojem. To było wtedy, kiedy 
Bożena udekh do jego ojca, a on postarał się, na swój własny, 
mato widoczny sposób, pomóc jej przeciwko matce. Choć nie 
miał racji. Bożena była za młoda do małżeństwa, a jej narzeczony 
na tyle dorosły, że mógł poczekać. 

Odpowiedział wtedy, że przecież myje się od dztedństwa, 
a z wsią rozstał się bardzo dawno. 


- No dobrze - ustąpiła - nie śmierdzisz, to była tylko przenoś- 
nia, ale wsią trądsz. 

I raz, kiedy indziej, powiedziała mu; 

- Mój ty geniuszu! 

To było wtedy, gdy zaproponował, by nie zatapiać dolinki 
tam, gdzie stoją magazyny i biegną szyby bocznicy. Gazeta 
pisała o oszczędnościach,' a Antoni - Antoni, pomyślał, nie 
żaden tam ojciec * Antoni dostał wysoką nagrodę. 

Wał. 

Wat puścił. 

Byt wtedy w biurze, operatywka dopiero się zaczynała, jed no¬ 
cześnie zadzwoniło kilka telefonów - wszyscy informowali 
o tym, że wal puścił, I przechodząc od telefonu do telefonu 

Dokończenie na sir. 7 









































































































































